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Prenumerata M iejscowa: Przy odbiorze w ekspedycji 2.50 zł, w agenturach 
mleiscowych miesięczni* 2,55 zł, przez pocztę przy zamówieniu przez ekspedycję 
naszą 2.76 zł, wprost na poczcie lub u listowego miesięcznie i?,86 zt. kwartalnie 
83# zł dla Wolnego MUsta Gdańska 2,75 złotych. — pod opaską w Polsce 
4,20 zł. do Gdańska 4,45 złotych, do Francji 15 fr (z wysyłką co drugi dzień 
13 franków, do Anglii 5 shfl.. do Stanów Zjednoczonych 30 cenłów W razie 
nieprzewidzianych wypadków, |ak strajki: przeszkody techniczne hd prenumera
torzy nie mają orawa żądania niedostarczonych numerów lub zwrotu prenumeraty

O f i m a i i a  z P . i t k i '  Wiersz wysokości milimetra w dziale -ęios^en/wwym 
ńa stronie 8 łamowej ' 2 gr. w ogioszenlach drobnych każda stewo 10 gr p.erwsze 
słowo tłustym drukiem ^Ogr, w dziale reklamowym na stronie 1. ' tamowe przeo 
tekstem 90 gr, wśród tekstu 50 gr, za tekstar.. 40 gr. Dla V7oinego Miasta 
Gdańsk* wiers2 m/m 8-łarń. w dziale ogłoszeniowym 0.12 groszy. wiersz m/m 
4-lamowy przed tekstem C.90 groszy, wśród tekstu C.50 groszy za teksie. 
0.40 groszy, dla Niemiec dochod-i 50®/, nadwyżki dla reszty zagr„nlcv l 
nadw 2a tłumaczenia 20*/, nadwyżki pAckaem  »iy sietyckmiaat p ła tae 
miriistracla niep.zeimuieodpowiedzialności, za terminowe umieszczenie oo'ószeń

K a d a it c j a  i A d m i n i s t r a c j a  
w  G ru dz iądza , ulica Groblowa 27/29 

Telefon nr. 50, 51.
G r u d z ią d z -B y d g o s z c z , sobota 4 grudnia 1926. R e d a a c i  a  i A d m iu ia t r a  ej* 

w  B yd goszczy , ulice Gdańska 4  
Telefon 435.
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W  dzisiejszym aiinierze „Głosu11
POMORZE WCZORAJ A DZIŚ (wstępny) 
TR ZY  KOMPLEKSY GOSPODARCZE.
Z  RUCHU CHRZ. DEM. NA POMORZU. 
FASZYZM  I KATOLICYZM.
Z RUCHU NAUCZYCIELSKIEGO. 
ZAGADKOW Y ZGON MŁODEGO TE

CHNIKA.
APTEKARZ-OSZUST NA ŁAW IE  OSKAR 

ŻONYCH.
RUCH W  PORCIE GDYŃSKIM. 
CZŁOWIEK, KTÓRY W SZYSTKO W IE

DZIAŁ (felieton).
M ARTW E OCZY (powieść).
^gsmmmmmmKmseasBSBBt\ i i a a g a  aB sam aassB ssB

K#est e polskie! floiy fiandfowei
p o d  o b rad am i kom is ji m orsk ie j 

Sejm u.
W arszaw a , 2. 12. (P A T ) Sejm owa ko

m isja morska zastanawiała się nad nowe* 
lisacją natawy o kom tecie lloty handlowej. 
Referat w tej sprawie przydzielono pos. 
Batorowi (Z L N )  z tern-, by referat mógł 
być przygotowany przed Bożem Narodzę- 
aiem. Pos Hai^sner (P P )  postawił wisio

r e k  o zwrócenie się do m nistia przemysłu 
i handlu z prośby o przygotowanie na 
następne posiedzenie komisji sprawozdania 
o stanie polskiej floty handlowej. W nio
sek ten został przyjęty.

Ordynacja wyborcza do rad mieykieb.
System  de H on d ta  u trzym any .

W arszaw a, 2. 12. (P A T )  Sejm owa ko- 
m isja administracyjna nkońozjła dzA  dru
g ie  czytanie projektu ustawy ordynacji 
wyborcze i do rad miejskich. Przyjęto 70 
dalszych artykułów ustawy, to znaczy do 
art. 71 włącznie. Najważniejszy z pośród 
przyjętych dzik artykułów ustawy dotyczy 
ro id z a lu  mandatów. Kom isja uchwaliła, 
że- rozdział ten będzie dokonywany przez 
zastosowanie systemu de Hondła. W  pią
tek spodziewane jest zakończenie drugiego  
czytania tej ustawy, będącej ostatnią z ca
łokształtu 6 ustaw samorządowych, jakie 
komisja ju t  w  drągiem  czytaniu uchwaliła.

KijGfdaci du hniB sji ankietowej.
Warszawa, 2. 12. (A W ). W  związku 

z mającem się wkrótce ukazać rozporzą
dzeniem Prezydenta o komisji ankietowej, 
na żądanie wicepremiera Bartla, trzy cen
tralne organizacje gospodarcze, tj. war
szawski „Lewiatan“ , związek izb handlo- 
wo-przemyslowych, oraz zrzeszone zwią
zki przemysłu zachodniej i południowej 
Polski przedstawiły prezydjum rady mi
nistrów licznych kandydatów na czlon- 

/ków komisji ankietowej'.

Pilskoić czerwoną płacht; na Niemców
Niech wszystko ginie, byle Istniał „Drang 

nad Ostem".
Berlin, 2. 12. (PAT ). Komisja budże

towa Reichswehry uchwaliła ograniczyć 
narazie wyznaczanie zasiłków z fundu
szów skarbowych, wyłącznie dla prowin
cji wschodnich Rzeszy. W  celu wyda-, 
tniejszego subsydiowania tych prowincyj 
skreślono nawet dwa miliony marek prze
znaczone na pomoc dla szczególnie cier
piących międzyokręgów bawarskich, co 
Wywołało gorące protesty ze strony po- 
łrtóy bawArskfefe

Ostatnie posiedzenie pomorskiego sejmikn
wojewódzkiego.

Przenrówicnie p. wojewody Mludzianswikiego. —  Obniżenie
psida^ków na rok I927-S8.,, —- Zlikwidowknie wejherowskiego

ebozu dlb dzieci emigrantów syberyjskich. — W ybory dc
nowego sejmiku*

Toruń, 2. 12. (PAT). W  dniu dzisiej
szym o godz. 10 rano rozpoczęły się w 
sali rady miejskiej obiady pomorskiego 
sejmiku wojewódzkiego. Obrady zagaił 
p. wojewoda Młodzianowski. W  przemó
wieniu swem P. wojewoda, podkreśliwszy 
znaczenie samorządu dla prawidłowego 
biegu prac państwowych, podniósł z u- 
znantem sprawność samorządu pomorskie
go. a w  szczególności jego cdową polity ■ 
kę oszczędnościową, zezwalającą na 
zmniejszenie w budżecie na rok 1927-28 
obciążenia podatki Ji ludności o 130.000 
zł. oraz rozumnie pojętą decentralizację, 
ujawniającą się w przekazaniu kompeten
cji administracji [ konserwacji dró& samo
rządom powiatowym.

Po przemówieniu p. wojewody zabrał 
głos marszałek sejmiku p. dr. Dandelski, 
który podziękował p. wojewodzie za przy 
bycie i otwarcie sejmiku wojewódzkiego 
pTaz za jegi ś y w « zainteresowanie się 
sprawami, będąceml iwzeduiiotcm obrao.

Chwalił budżet na rok 1927-28, prelimhK- 
wany w  wysokości 7.200.000 zł, z czego 
Y* mają pokrycie w dochodach i dotacjach 
państwowych, Vs zaś w  podatkach. Pre
liminarz budżetowy na rok 19*7-28 prze
widuje aaie? obniżenie obciążenia podatko
wego. o sarnę 132.000 zl która to suma. 
jako nadwyżka z wpływ ów podatkowych 
ta  rok 1926 zostaia wstawiona do ouożetu 
ua rok 1927-28.

Pozatem uctrs, alono cały szereg spraw 
bieżących m. jn. postanowiono zlikwido
wać obóz dzieci emigrantów syoeryjskich 
w Wejherowie i gmach, w  którym obóz 
ten się mieścił przeznaczyć na zakład psy 
chjatryczny. Posiedzenie sejmiku zam
knięte zostało o godz.. 3.30 po południu. O- 
brady dzisiejsze byty ostatuieial obecne
go pomorskiego sejmiku wojewódzkiego, 
gdy? w  związku z załatwianą w  przyspie 
szopem tempie f rzoz nąd i ciała ustawo
dawcze ustawą samorządowa już w  po- 
czątkach przyszłego roku zostaną rozpi-

W  dalszym ciągu pos._dze.ha ą....<K ą. i : ąnę wybory de nowego sejmhac.

Obrady sejmowe; komisji badżetowe;.
B u d ż e t  Ministerst

Warszawa, 2. 12. (PAT ). Sejmowa komi
sja budżetowa rozpatrywała dzisiaj budżet 
Ministerstwo Reform Rolnych w  obecności p. 
ministra Staniewicza, byłego ministra p. Rad
wana i prezesa rady nadzorczej Banku Rol
nego prof. Bujaka.

Referent pos. Poniatowski (W yzw .) za. 
proponował na wstępie inny układ budżetu, 
jednakże wobec sprzeciwu reprezentantów 
Ministerstwa Refom? Rolnych i Skarbu, komi
sja przyjęła za podstawę dyskusji projekt rzą
dowy.

Omawiając budżet pod względem rzeczo
wym, referent położył nacisk na konieczność 
rozszerzenia wymierzeń parcel, na co pozwa
la już rozwinięty apaflat techniczny, duży za
sób ziemi, pozostający w  rękach Ministerstwa 
Reform Rolnych, i wreszcie istniejąca, w  myśl 
ustawy możność wywierania presji na zwięk
szenie parcel prywatnych. Akcja k/masacyj- 
na wówczas jedynie da dobre rezultaty, je
żeli będzie istnieć współdziałanie z upełnorol
nieniem. W  dalszym ciągu referent wskazał 
na to, iż nie są dotychczas rozstrzygnięte za
gadnienia przewłaszczać już wydanych dzia
łek, ani ich szacunku, ani sposobów wymierza
nia naleźytości płatniczych corocznie.

Najeży wzmocnić, zdaniem referenta, urzę
dy powiatowe, aby osiągnąć lepsze opraco
wanie spraw, należy corychlej wykorzystać

m Reform  Rolnych.
nieobsadzone etaty wyższe w  okxęgowy»:b 
urzędach ziemskich i zorganizować wreszcie 
prncę w  samem ministerstwie. Referent pod
niósł konieczność nowelizacji ustawy o refor
mie rolnej i wydania lozporządzenia wyko
nawczego. W  dyskusji, jaka się po referacie 
wywiązała, zabierał głos szereg mówców. 
Na tem obrady przerwano do popołudnia.

Na popołudmowem posiedzeniu w  dalszym 
ciągu toczyłla się dyskusja ogólna. P. Stanie
w icz w  przeszło 2-godzinnem przemówieniu 
scharakteryzował stan prac swego resortn. 
P. minister zaczął od stwierdzenia, że jest go
rącym zwolennikiem reformy rolne] i oświad
czył, że stoi na realnym gruncie ustawy sej
mowej z  dnia 28 grudnia 1925 roku. Około 
20 rozporządzeń wykonawczych, względnie 
dekretów uzupełnających do ustawy jest w  
opracowaniu. Pierwsze z nich ukażą się w  
najbliższym czasie, a wśród nich rozporzą
dzenie wykonawcze do ustawy.

Na zakończenie p. minister stwierdził, iż 
rolnictwu wychodzi na złe podział jego spraw 
miedzy dwa ministerstwa, Rolnictwa i Re
form Rolnych.

Z kolei przemawia! prezes Banku Rolnego 
prof. Bujak, który szczegółowo omówił stan 
kredytu długoterminowego. —  Po końcowem 
przemówieniu referenta, dyskusję ogólną w y
czerpano.

O przedłużenie syndykatu hut cynkowych 
i cynkowni górnośląskich.

Warszawa, 2. 12. (AW ). W  związku 
z tem, że z końcem grudnia br. kończy się 
umowa syndykatu hut cynkowych i syn
dykatu wielkich cynkowni w  Berlinie, do 
których należały dotychczas G. Śląski 
przemysł cynkowy, dowiadujemy się, iż 
dotychczasowe rokowania w  kierunku 
przedłużenia istnienia obu syndykatów nie 
dały jeszcze pozytywnego rezultatu. Cie- 
kawem jest, jak się do sprawy tej ustosun
kuje amerykańska grupa Harymana, która 
jak wiadomo stała się w  br. właścicielem 
wielkich przedsiębiorstw na Śląsku jak 
fabryka „Gósche Sr. Ajk*-"

Pod wpływem życzeń sfer przemysłowych 
zachodniej Polski, 16-tym członkiem komisji 
opiniodawczej dla spilaw gospodarczych przy 
komitecie ekonomicznym ministrów zostanie 
mianowany, p. Gaisenfiajmer. naczelny dyre
ktor GŚląsbich związków przemysłowych, 
górniczych i hutniczych. —  Dotychczasowych 
15-tu członków reprezentowało wyłącznie ko
lejno przemysł zrzeszony, w  centralnym war
szawskim związku górnictwa, przemysłu, han
dlu i finansów. Przewodniczącym komisji jest 
Poseł Wierzbicki, sekretórzem dyrektor „Le- 
wiatanu" E, Rose.

A r e & M n ie  morderców kard.Soldowiika
w Hiszpanii.

Paryż, 2. 12 (PAT ). „Chicago Tribu- 
ne“, donosi z Madrytu, że aresztowano 
tam czterech osobników, przy których 
znaleziono rewolwery i granaty ręczne.

Aresztowani przyznali się do zamor
dowania kardynała Soldoyilla i jednego 
bankiera. Przypuszczają, iż osobnicy ci 
planowali zamach na życie króla i Primo 
de Rivery.

Powrót do zdrowia królu Rumunii.
Budepeszt, 2. 12. (PAT ). Stan zdro

wia króla polepszył się znacznie. W  dniu 
jutrzejszym Kroi przyjmie na audiencji no
wego posła Hiszpańskiego.

Sensacyjny proces o zabójstwo.
Wrocław, 2. 12. (PAT ). Dziś rozpo

czął się przed tutejszym Sądem przysię
głych proces o dokonanie zabójstwa prze
ciwko niejakiemu Paw łow i Magierze z Ka 
towic, członkowi bojówki niemieckiej or
ganizacji prawicowej „Stahlhehn". Oskar 
żony jest o zastrzelenie w  czerwcu br. w 
czasie sprzeczki ulicznej Rajchsbamera 
Feliksa doktóra.

Dostęp na salę rozpraw jest bardzo y- 
trudniony. Wchodzący podlegają rewizji 
osobistej. Oskarżony jest inwalidą wo
jennym, był kilkakrotnie rannym i stracił 
jedną rękę. Zapytany przez przewodniczą 
cego o obywatelstwo, oskarżony zawołał 
„jestem prusakiem, niemcem". Oskarżo
ny do zorodni się nie przyznaje, utrzymu
jąc, że działał w  obronie życia.

i Z  ostatniej chwili |

W e czwartek, 2 b. m., odbyło się w Poz
naniu w Bazarze zebranie grona obywateii w 
liczbie około 60 osób, na którem omawiano 
sprawę utworzenia klubu politycznego, mają
cego charakter apartyjny, celem rozpatrywa
nia metod walkj z radykalizmem w stosun
kach politycznych l gospodarczych

Przewodniczył na zebraniu senator Szoł- 
drzyńskj ze stronnictwa Ch. N., do prezydium 
zaś weszli pp.: prof. OChanowlcz, starosta
Niemojewski, Zdzisław Skrzyński, Zygmunt 
Czarnecki i Chłapowski.

Uchwalono założenie klubu Związku Pracy 
Państwowej, przyczem do Zarządu powołano 
pp.: Z. Czarneckiego na prezesa, Jana Lip
skiego, prof. Ochanowłcza, prezesa Izby P. H. 
Pernaczyńskiego na członków Zarządu.

*
W  czwartek, 2 b. m., zmarł we Lwowie 

w 80-tym roku życia Ludomir Benedyktowicz, 
artysta malarz i poeta, uczestnik powstania 
I&63 roku, kawaler orderu „Virtnti AYiiitari* 

*
Policja lwowska natraiiła w  mieszkaniu 

3 studentów ukraińskich na materiał wybu
chowy. Szczegóły władze trzymaja w taje
mnicy. W  związku z tem aresztowano braci 
Jacurów, z których jeden jest studentem gi
mnazjum, drugi zaś słuchaczem politechnik' 
gdańskiej, oraz studenta Babińskiego.

¥
Urna z popiołami Krasina pomieszczona zo

stała w  Moskwie w Muzeum Kremlińskiem w 
obecności przedstawicieli centralnych orgaui- 
zacyj Z. S. S. i delegatów partjl komunistycz
nej Moskwy, sowieckich urzędników i człon
ków korpusu dyplomatycznego. Imleuiem kor
pusu dyplomatycznego przemawiał reprezen
tant poselstwa niemieckiego.



PROF. JÓZEF TARGOWSKI.

Pomorze wczoraj i dziś.
Kiedy na kilka lat przed wybuchem 

wojny europejskiej przyjmowałem udział 
w  wycieczce z Warszawy w  dój W isły 
do Gdańska, zorganizowanej przez Towa
rzystwo Krajoznawcze, nie przypuszcza
łem, że w  tak krótkim stosunkowo czasie, 
bo już w  roku 1919, będę ponownie na 
Ps^morzu, ale w  jakże zmienionych w a
runkach!

Gdy przedtem państwowość niemiecka 
przytłumiała na każdym kroku nieco ży
w y  odruch polskości, zresztą bardzo słabo 
ośmielający się wyrażać swoją nienawiść 
do świata germańskiego, teraz świetne 
zywcięstwa oręża polskiego na własnej 
ziemi, jakich nam historja nie przekazała 
od czasów Sobieskiego, uczyniły odrazu 
z Pomorza kraj głęboko polski, mimo zna
cznej liczby napływowej ludności nie
mieckiej.

Może przyczyniał się do tego prze
strach, jaki ogarnął do niedawna tak but
nych „kuiturtragerów" niemieckich, przed 
zwycięskimi Polakami. Niemcy w  Poznań- 
skiem i na Pomorzu bali się zemsty na
szej. Wyobrażali siebie na miejscu Po
laków. Zresztą w  czasie wielkiej wojny 
dali nam poczuć przedsmak tego, coby u- 
czynili z nami na wypadek swego osta
tecznego zwycięstwa.

A tymczasem jakże wspaniałomyślnie 
obeszliśmy się z tymi, którzy z taką ra
dością wcielali w  życie nieludzkie pomy
sły eksterminacyjne „żelaznego kancle- 
rza“ , którzy z bestialską rozkoszą kato
wali dzieci polskie za pacierz katolicki 
lub z pogardą podziwiali „w óz Drzyma
ły", a dziś rozmyślnem przewlekaniem 
obrad utrudniają zawarcie traktatu han
dlowego polsko-niemieckiego, przygoto
wując sobie po Thoiry wolną rękę w  
przyszłej walce z Polską. Dziś Niemcy 
nie mogą nam darować utraty ziem, za
garniętych w  wieku XVIII-tym. Ha, nie 
można im się zbytnio dziwić. Kto przy
wykł do zbytku, niechętnie zechce się o- 
graniczać. Ale musimy im dawać zawsze 
i wszędzie do zrozumienia, że niema Pol
ski bez Poznańskiego i Pomorza, że kto 
chce siłą czy chytrą dyplomacją pozba
wić Polskę chociażby dla ogólnego pokoju 
w  Europie korytarza gdańskiego, ten spot
ka się ze zdecydowanie wrogą postaw ą 
całego narodu polskiego, ten musi sto
czyć z nami uprzednio walkę ttą śmierć 
i 'życie.

M y uważamy, że korytarz pomorski i 
sztuczny twór, jakim jest Wolne Miasto 
Gdańsk, krzywdzi nas niepomiernie, że 
nam się należą ziemie na zachód i wschód 
od W isły znacznie szerzej, niż nam to 
przyznał traktat wersalski.

Gotowiśmy wiele dla pokoju powsze
chnego poświęcić, jak to przyznaje zresz
tą wrogi Polakom historyk niemiecki, 
Leopold Rankę, ale nigdy ziem, które 
polskiemi byty od zarania naszej państwo 
wości, ziem, bez których niema samo
dzielnej gospodarczo Polski.

Pomorze —  to kraj odwiecznie polski, 
zamieszkany przez Lechitów, mówiących 
dialektem polskim, posiadających obyczaj 
i wszystkie urzędy rdzennie polskie. Już 
kronikarz rosyjski, Nestor, nazywa Sło-

MAURYCY RENARD.

Martwe oczy.
Powieść sensacyjna (2

w  tłóm. p. I r e n y  R z e w u s k i e j .

Dzień nastał. Nadjechał wóźek Chłop
ski, na rozkaz policjanta zatrzymał się na 
drodze. Trzeba było skorzystać z mięk
kiego gruntu, nie zezwalając na przejazd 
przez drogę, aby ze śladów przeprowa
dzić dochodzenia do pożądanego celu.

— Widzicie, że go zupełnie okradli —> 
rzekł JuliaZ —  zabrali mu futro, czapkę, 
samochód.

W  rzeczy samej torpedo odjechało po 
morderstwie uciekając w  stronę Belevoux 
Juljaz ruszył w  tę stronę, podczas kiedy 
Mochon na wszelki wypadek poszedł w  
stronę Salmontu, aby znaleść, jaka była 
tajemnicza przyczyna, która zniewoliła 
ofiarę do wpadnięcia w  zasadzkę.

Byli od siebie oddaleni o jakie sto 
Pięćdziesiąt metrów, kiedy zaczęli się 
przywoływać, gestykulując.

Mochon, który był młodśży, przybył 
pierwszy do towarzysza. Ten zaś poka
zał mu nowe głębokie 1 szerokie ślady, 
które były dowodem, iż Ciężka maszyna, 
która stanąwszy poprzednio W poprzek 
drogi, potoczyła się później d ó  BelevotlX.

— Może — rzekł Juliaz —  to tylko a- 
oy zawrócić?

a  z  o  s  p

wian między Odrą i Wisłą, na północ od 
bagnistej Noteci leżących, „Lachami". A 
Adam z Bremy za czasów cesarza Ottona 
III powiada, że Pomorzanie nie różnią się 
od Polaków ani ubiorem, ani językiem, 

Dzieje też Pomorza od wieku X-go aż 
do dni dzisiejszych są ściśle z losem in
nych ziem polskich zrośnięte. Tylko prze
niesienie siedziby królewskiej z Gniezna 
do Krakowa przez Bolesława Śmiałego, 
zajętego przeważnie polityką ruską, przy
czyniło się do oderwania większej części 
Pomorza, t. zw, szczecińskiego, od Pol
ski. Pomorze lechickie, nie zrośnięte jesz
cze wówczas społecznie z organizmem 
państwowym Polski, nie chcące porzucić 
ani prastarego gminowladztwa, ani Logow 
pogańskich, długo walczyło z książętami 
polskimi dla ratowania swojej odrębności 
politycznej, aż uległo zczasem w części 
zachodniej naporowi żywiołu niemiec
kiego.

Jeszcze Władysław Herman w  r. 1091 
podjął długoletnią wojnę z Pomorzanami, 
celem ostatecznego złączenia ich z Polską 
i nawrócenia na chrześcijaństwo. Dopiero 
wspaniałe kilkakrotne wyprawy Bolesła
wa Krzywoustego, od r. 1109 począwszy, 
przeciwko buntowniczemu Swiatopełkowi 
na Pomorzu Kaszubskiem cz. wschodniem 
i upartemu Warcisławowi na Pomorzu 
nadodrzańskiem cz. zachodniem, złączyły 
ludne i bogate miasta i osady nadbałtyc
kie z pozostałą Polską.

a  idąc Śladami Chrobrego, w  tych 
i d m iH  i " " * ®  ys— —  n n m n n

D o o k o ł a  S e ji
Przybył do Paryża minister sptaw za

granicznych Anglii Chamberlain, jau rów
nież polski minister Zaleski, w towarzy
stwie sekretarza p. Zawiszy. Polskiego 
ministra spraw zagranicznych powitali 
na dworcu: ambasador Chłapowski w  o- 
toczeniu członków ambasady i urzędnicy 
francuskiego M. S. Z. (AW ).

*
W  piątek, 3 bm. rozpoczęły się roz

mowy ministra Zaleskiego z Chamber
lainem i Briandem w sprawie rozbrojenia 
Niemiec, przyczem ma być rozpatrywana 
koncepcja zastąpienia Komisji Kontrolnej 
dotychczasowej komisją z ramienia Ligi 
Narodów.

Minister Zaleski ma w  tych rozmo
wach przedstawić i uzasadnić polski punkt 
widzenia w  powyższej sprawie. Podobno 
ma być też poruszona sprawa fortytutacji 
na wschodniej granicy Niemiec i w Pru
sach Wschodnich. Chamberlain pod trzy, 
niuje tezę polską, że fortyfikacje w Kró
lewcu i w  pasie pogranicznym na wscho
dzie Niemiec, urządzone według najnow
szych systemów (w  okręgu jezior Mazur
skich — uwaga redakcyjna), mogą stano
wić niebezpieczeństwo dla Polski. (AW).

*

Wiadomość, podana przez jeden z 
dzienników warszawskich o zapropono
wane® sen. Woźnickiemu objęciu podse- 
kretarjatu stanu w  Ministerstwie W . R. 
i O. P. jest niezgodna z prawdą. (PAT). 

*
W  najbliższym czasie zostaną odwo

łani posłowie polscy: w  Madrycie —  So-

—  Nie —  odrzekł Mochon —  jestem 
innego zdania, bo i ja wołałem was, aby 
pokazać to samo.

—  Czyż tak?
—  W  mojej stronie był drugi ciężki sa

mochód, ślady tej maszyny i tamtej są 
odmienne. Ale Oto znaki kół mego auto
mobilu, które przechodzą koło nas.

—  Naturalnie, że to nie są te same — 
rzekł Juliaz —  zresztą mój samochód nie 
pojechał dalej, o  Ile się nie mylę.

A  więc były dwa duże samochody, 
które zagrodziły mu przejście, a były od
dalone od siebie o sto pięćdziesiąt me
trów?

Spojrzeli na siebie Zadowoleni Ze skut
ku poszukiwań.

Zasadzka tak się przedstawiała: zmu
szony nieznaną przyczyną, która później 
musi Się wyjaśnić, Dr. Bare pojechał w  
ciemną noc z Bclevoux do Salmont. Prze
jeżdżając przez las, Thiots, reflektory je
go maszyny oświeciły nagłą przeszkodę. 
Ciężki samochód z zagaszonemi latarnia
mi stał w  poprzek drogi w  taki sposób, że 
niepodobna było go wyminąć. Ten Widok, 
pfżefażił go prawdopodobnie, bo poczuł 
niebezpieczeństwo, dowodem zaś tego by
ła szybkość, z jaką zawrócił maszynę. 
Robił to zazwyczaj z wielką wprawą, rzu
cił Się Więc w  kilka sekund w  stronę Bel- 
evoux z całą szybkością, podczas kiedy 
ciężki Samochód nie był w  stanie wszcząć 
póśćiguj zaledwie po pewnym Czasie, a li
cząc na przyśpieszony bieg torpedy, za
chowałby zawsze pewne oddalenie.

M O R S K I

śmiertelnych zapasach starego świata le- 
chickiego z piastowskim porządkiem rze
czy, nie tylko upokarza) Krzywousty du
mnych książąt pomorskich, ale przynosił 
tej ziemi nową kulturę chrześcijańską i 
zespalał z macierzą słowiańską przeciwko 
ząiewowi germańskiemu.

Nieszczęsny podział na dzielnice po 
śmierci największego po Chrobrym boha
tera Polski piastowskiej, Bolesława Krzy
woustego, rozerwał powoli łączność Po
morza szczecińskiego z Polską, Zato 
część wschodnia, kraj odwiecznych Ka
szubów, nigdy nie zrywał spójni z królami 
polskimi.

Raz tylko po śmierci Wacława i obję
ciu rządów w  Polsce przez Władysława 
Łokietka, chciwy najwyższych urzędów, 
dumny ród magnatów pomorskich, Świę- 
ców, począł knuć plany zdradzieckie prze
ciw Polsce z Waldemarem brandenbur
skim. Przyczyną tej fatalnej w  skutki 
akcji była decyzja Łokietka, powierzająca 
rządy nad Pomorzem synowcom jego, 
Kazimierzowi i Przemysławowi, książę
tom kujawskim. A przecież tego nakazy
wał interes państwa: przez połączenie 
władzy książąt na Kujawach z Pomorzem 
Łokietek pragnął powstrzymać rozwijają
cy się kosztem Polski Zakon Krzyżowy.

Korzystając z poduszczenia Swięców, 
Waldemar brandenburski wkroczył na Po
morze i obiegł Gdańsk. Łokietek zajęty 
uśmierzaniem buntu mieszczan krakow
skich i sprawami Rusi, nie mając dość sił 
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bański, w  fladze —  Koźmiński i w RK de 
Janeiro — JurystowskL (AW ).

*
W e środę, 1 bm. przybyli do gabinetu 

p. marszałka Sejmu: prymas ks. arcyb. 
Hlond, ks. arcyb. kardynał Rakowski oraz 
kard. biskup Sapieha, prezes rady miej
skiej w  Warszawie, p. Baliński, prezydent 
miasta p. Jabłoński oraz wicemarszałko
wie, pp. Gdyk ; Zwierzyński Konferencja 
dotyczyła budowy kościoła Opatrzności.

*
Minister przemysłu i handlu p. Kwiatkow

ski wyjechał w czwartek do Zakopanego na 
kilka dni w celach odpoczynkowych.

*
Zapowiedziana przed kilku tygodniami na 

dUeri iJ-teó grudnia prze? t>. ministra oświaty 
Bartla wlejka konferencja oświatowa, nie od
będzie się w  tym terminie.

Ministerstwo oświaty przygotowuje tezy 
rządowe na konferencję, wychodzące z zasa
dy szkoły t. zw. jednolitej (7-letnia szkoła 
powszechna i 5-letnie gimnazjum). W  myśl 
pierwotnego programu, na konferencję zapro
szeni zostaną przedstawiciele nauczycielstwa 
szkół powszechnych, średnich f wyższych, 
przyczem prawdopodobnie konferencja odbę
dzie się jeszcze przed świętami Bożego Naro
dzenia.

*

Dotychczasowy naczelnik wydziału w Mi
nisterstwie Pracy j Opeki Społ. p. Jerzy Pa- 
ciorkowski przeniesiony został z dniem 1 bm. 
do Ministerstwa Spraw Wewn. i objął stano
wisko naczelnika wydziału politycznego.

Ledwie jednak samochód ruszył, gdy 
doktór spostrzegł drugą przeszkodę —  
było to drugie auto. Zamknęli go jak w 
pułapce. Przebiegłość przeciwnika zw y
ciężyła. Podczas kiedy jeden samochód 
czekał na drodze, drugi bezgłośnie, ta
jemniczo, jechał w  jego ślady, i w  odpo
wiedniej chwili stanął za nim, jak bary
kada.

Doktór był osaczony. Torpedo nie 
uogło go wyratować. Zatrzymał je, naj
szybciej, jak mógł, i starał się pobiedz do 
lasu, lecz to było przewidziane przez je
go przeciwników, ponieważ jeden z nich 
zabił go, nim ten zrobił parę kroków. To 
przypuszczenie, zdawało się być prawdo
podobne, fakty je wykazywały.

Tragedia tak się przedstawiała: zabój
cy Wciągnęli go W zasadzkę, albo czekali 
na jego przyjazd na tej drodze. Dochodze
nia wyjaśnią zapewne tajemniczą przy
czynę zbrodni, oraz kradzieży i wyjaśnią 
dla czego, taką straszną śmiercią umarł 
skromny doktorek z prowincji.

To już dc policjantów nie należało. Zro
bili swój obowiązek.

Juliaz spisał protokół. U łożył na WOzie 
zwłoki nieszczęśliwego doktóra, i dwóch 
policjantów, siadłszy na koń eskortowało 
go do Belevoux. Jednakże gdy dojechali 
do rozstajnych dróg, w  ślad ża Samocho
dami, które uciekały od terenu zbrodni 
jedno auto z dwóch ciężkich maśżyu, skie
rowało się do Trevieu, podczas gdy dru
gie, wraź ze skradzioną torpedą nić zje
chały z drogi pWWadżąCej do BeleyóM,

Nr. 280. 4-go grudnia 1926 r.

i czasu, wezwał krzyżaków przeciw Bran- 
denburczykom. Krzyżacy zrozumieli, że 
teraz albo nigdy nadarzyła się znakomita 
okazja do opanowania Pomorza i łącznie 
z niemieckim Waldemarem podzielili się 
tą odwiecznie polską prowincją (w  roku 
1309).

A choć na znak swojego tutaj panowa
nia zbudowali warowny gród i miasto 
Malborg, skąd szczerzyli swe kły drapie
żne na Polskę i Litwę, nie Zdusili jednak 
żywego zawsze na Pomorzu ducha pia
stowskiego. A  dzieło nierozważnych 
Swięców miało być w  sto lat potem 
krwawo pomszczone w  bezprzykładnej w 
dziejach walk słowiańsko-germańskich bi
twie na polach Grunwaldu i Tannenberga. 
Wreszcie upór prawdziwie litewski oka
zany w  trzynastoletniej wojnie z Zako
nem przez Kazimierza Jagiellończyka u- 
wieńczył tyiowiekową pracę Polski nad 
Pomorzem pomyślnym traktatem toruń
skim w  r. 1466.

Odtąd aż do rozbiorów Pomorze z 
Gdańskiem zapewniało na przyszłe wieki 
potęgę mocarstwową i dobrobyt ekono
miczny całej Polsce. Było wyjściem pań
stwa naszego na morze, strzegło jego in
teresów gospodarczych, zapewniało mu 
świetność i w pływ  na bogate Inflanty.

Dziś, gdy po tylu latach niewoli, bez
pańskiego żywota, po tylu cierpieniach 
i klęskach narodowych traktat wersalski, 
wsparty zdecydowaną wolą całego Naro
du, przywrócił nam choć część tylko da
wnego z r. 1772 Pomorza, stało się ono 
tern dla dzisiejszej Rzeczypospolitej, częm 
korona królewska dla Chrobrego. I nic 
już tutaj Niemiec nie wskóra. Nie pomoże 
mu ani Liga Narodów, ani Thoiry, ani 
Wzmacnianie twierdz nadgranicznych i po 
większanie garnizonów wojskowych, ani 
bezczelna, zagładę nam niosąca, polityka 
parlamentu berlińskiego, ani wreszcie ha- 
katystyczny senat gdański.

Na wszelkie ze strony niemieckiej pró
by obalenia wpływu Polski na Pomorzu 
i siania zamętu w  społeczeństwie Pomor
skiem należy odpowiadać słowami Żerom
skiego z „Wiatrn od morza": „Nigdy już 
nie odzyskacie Pomorza!"

Ale Niemiec jest takim wrogiem, że go 
się słowami nie zwalczy. Z hasłem: Nie
ma Polski bez Pomorza! trzeba iść na spot 
kanie Niemcom i ich propagandzie z mie
czem W jednej dłoni, z pruską metodą nie
zmordowanej pracy w  drugiej i z wiarą 
w zwycięstwo w  duszy.

Wielką też krzywdę wyrządza Polsce 
;i Pomorzu ten, kto sieje niezgodę domową, 
kto wysuwa zbrodniczą dewizę: „Pomo
rze dla Pomorzan!", kto słowem szczepi 
separatyzm dzielnicowy/jak ongiś zdra
dziecki ród Swięców. Pamiętajmy, że rtitl 
si to być człowiek albo bardzo z ły  i głu
pi, albo płatny goldenmark‘ami z Berlina.

To też w  walce, która prowadzimy 
i która nas czeka na długo jeszcze z Niem 
cami, musimy wykazać spoistość wewnę
trzną, zespolenie dzielnicowe i siłę na ze
wnątrz.

Jeżeli duch Albrechta Niedźwiedzia, 
Fryderyka Wielkiego i Bismarcka niema 
nas ujarzmić w  żelaznych swych dłoniach, 
musimy pamiętać, że tylko w  jedności w y 
siłku zbiorowego, w  karności społecznej, 
W posłuszeństwie dla prawa i władzy je 
dnolitej polskiej potęga nasza.

Można było iść ich śladem aż do miastecz
ka, gdzie na bruku ślady stawały się nie- 
widocznemi.

Doktór Bare mieszkał na Wielkiej uli
cy. Byra ósma z rana, gdy Juliaz zadzwo
nił do jego drzwi, wiedząc że nie będzie 
rozpaczliwych scen, gdyż umarły, by? ka
walerem i mieszkał sam ze swym służą
cym. Młody chłopiec otworzył drzwi, był 
blady z przerażenia. Wstał ó siódmej ra
no i od tej pory przebiegał dom, nie wie
dząc co począć, spostrzegł bowiem nieo
becność swego pana i okradzenie kasy 
ogniotrwałej, szaf i biurka. Szef policji 
wypytywał go. A Szczegóły były nastę
pujące:

—  Pan doktór pracował wczoraj w ie
czór jak zwykle, gdy szedłem spać, w i
działem światło w  szparze w  drzwiach. 
Jeszcze nie spałem, dziesiąta właśnie w y
bijała na w ieży kościoła św. Fortunata, 
gdy usłyszałem dzwonienie telefonu. P a 
rę minut potem pan doktór wszedł na 
schody i rzeki mi przez drzwi mego po
koju: „August, śpisz?". —  „Nie panie
doktorze". —  „Tylko Co mi telefonowali 
z Salmont, jedna z pracówniczek na1 
poczcie ma krwotok, mówią że jest umie
rająca. Jadę. Ciebie nie potrzebuję, w ró
cę W nocy". I dodał: „To musi być jakiś 
ciężki Wypadek, ponieważ mi telefonują o 
tak późnej godzinie". Potem poszedł. W i
działem światło latarni samoch. w  pod w. 
gdyż okna pokoju mego wychodzą na 
podwórko.

(Ciąg dalszy nastąpi)



Nr. 280. 4-go grudnia 1926 r. G E 0 5  P O M O R S K I

Faszyzm i katolicyzm.
O faszyzmie pisze się w  Polsce bardzo 

dużo, nie zawsze jednak rzeczowo i ob
iektywnie. Szczególnie zaś często ujmuje 
się błędnie stosunek faszyzmu do katoli
cyzmu, przedstawiając faszyzm już to w  
roli zaciętego wroga katolickich organiza- 
cyj, już to jako ruch nawskioś bez zastrze 
żeń Kościołowi życzliwy. Jak jest na
prawdę, jakie są między katolicyzmem a 
faszyzmem konflikty, a jakie punkty sty
czne, o tem doskonale informuje artykuł 
js. prof. J. Piwowarczyka w sierpniowym 
zeszycie zajmująco redagowanego mie
sięcznika chrześcijańsko - społecznego 
„Prądu".

W  artykule swym zatytułowanym 
„Faszyzm i katolicyzm" stwierdza Ks. 
P i w o w a r c z y k  na wstępie, że trzeba 
rozważyć obydwie strony problemu ideo- 
ogiczną i praktyczną. Faszyzm bowiem 
stwarza sobie w łasny duchowy, filozo- 
'iczny światopogląd. Nie jest już faszy
zmem z r. 1922, faszymem „marszu na 
Rzym". Wówczas był protestem prze' 
ciw demagogji, eksperymentom socjalisty
cznym i bolszewickim, oraz niedołęstwu 
rządów. Był tylko armją, która miała 
społeczeństwu przywrócić spokój. Po 
zwyzcięstwie złączył się faszyzm z grupą 
nacjonalistów z senatorem Corradinim na 
czele, którzy głoszą zasady walki naro
dów, a naród uznają za dobro najwyższe, 
dające podstawy etyce publicznej. Te za
sady są oczywiście najzupełniej sprzeczne 
z pojęciami moralności katolickiej.

Jednakże ta niezdrowa ideologia nie 
przeniknęła dotąd głęboko w  masy. Nie 
zmieniły one dawnych poglądów na reli- 
gję, rodzinę, własność itd. Ci co byli 
dawniej wierzącymi, pozostali nimi, a 
wrogowie Kościoła musieli zamilknąć.

Skutkiem tego stosunek faszyzmu do 
katolicyzmu ma charakter głównie prak
tyczny. Dotyczy to faszystowskich re
form społeczno-politycznych i stosunku 
faszystów do władz i organizacyj kato
lickich.

Starcia między katolikami a faszysta
mi, napady na lokale stowarzyszeń kato
lickich i na duchownych, są dość częste, 
mimo, żę rząd karci te wybryki. P rzy 
czyna leży w  znacznej mierze w  konflik
cie między faszyzmem a katolicką „partją 
ludową" w  kraju i parlamencie.

„Partja ludowa",' stworzona jeszcze 
przed wojną światową, zdobyła w  r. 1921 
aż 120 mandatóW. Urosła zbyt szybko. 
W  stronnictwie było dużo łudzi p, nie ro- 
zurnietecyc-h programu chrześcijańsko- 
spo}ecznego, świadczy o tern fakt, że na 
kongresie w  Neapolu w  r. 1920 część 
Członków Stronnictwa wypowiadała się 
ża zaborem ziemi bez odszkodowania. 
„Partja ludowa" opowiedziała się prze
ciwko faszyzmowi, który po zwycięstwie 
Wyładował na niej swą nienawiść. Wraz 
z „Partją ludową" cierpiały niezasłużenie 
różne katolickie organizacje zawodowe, o- 
światowe, spółdzielcze, które użyczały 
nieraz swych lokali „popolarom".

Bezwzględna walka z „popolarami" 
jest jednym Z najważniejszych powodów 
nieufności kói katolickich do faszyzmu, 
mimo ieg° niewątpliwych zasług dla re- 
ligji. Rząd bowiem faszystowski wpro
wadził naukę religjj do szkół państwo
wych, krżyze do szpitali, przyozdobił 
krzyżem Colosseum, popiera misje kato
lickie, użhal nierozerwalność małżeństwa 
itd. Tu działalność rządu nie może jednak 
jeszcze sama doprowadzić do zupełnego 
porozumienia Stolicy Apostolskiej z pań
stwem włoskiem. Stało się to widocznem 
W związkn z planowaną przez rząd re
formą ustawy Wyznaniowej. Ody miano-

wicie powciana przez ministra sprawiedli
wości komisja opracowała projekt, który 
pod każdym względem polepszał położe
nie Kościoła, wówczas Ojciec św. stwier
dził między innemi, że pomyślne rozwią
zanie wszelkich trudności nie będzie mo- 
żliwem, dopóki się nie zmieni niesprawie
dliwe położenie Stolicy Apostolskiej i Pa
pieża rzymskiego.

Jest ono istotnie nienaturalne, Papież 
nie uzna! stanu rzeczy, wytworzonego w  
r. 1870 i nie opuszcza Watykanu. Chodzi 
o- drażliwą kwestję suwerenności Stolicy 
Apostolskiej. Możliwe są dwa wyjścia: 
oddanie kościelnego, albo też zagwaranto
wanie pełnej suwerenności Stolicy Apo
stolskiej przez układy międzynarodowe, 
zalegalizowane w  Lidze Narodów. Jakie 
rząd wioski ma na te projekty poglądy, 
nie wiadomo.

Utrudnia też stosunek katolików do fa
szyzmu świeża reforma w  dziedzinie pra
cy i kapitału. Ustawa o korporacjach za
wodowych z dnia 3-go kwietnia 1926 r. 
jest ostatecznem zerwaniem z systemem 
państwowego liberalizmu w  dziedzinie 
produkcji, zapowiada uaton.iast silną in
terwencję państwa w tej dziedzinie. Usta
wa bowiem postanawia, że w  każdej dzie
dzinie produkcji ma powstać jeden syndy
kat pracodawców i jeden syndykat 
pracobiorców. Konflikty między temi 
syndykatami legalizowanemu i ściśle kon- 
trolowanemi przez Państwo mają roz
strzygnąć osobne instytucje sądowe. W y 
kluczone są strajki i lokauty. Syndykaty

nie mogą też utrzymywać stosuknów z 
zagranicznemi organizacjami.

Ta nowa a doniosła ustawa nie bierze 
zupełnie, jak się wyraził Papież, pod uwa
gę katolickiej doktryny socjalnej akcji ka
tolickiej. Wychodząc bowiem z założenia 
potrzeb produkcji państwowej i do nich 
dostrajając urządzenie stosunków pracy 
do kapitaiu, odrzuca zasadę katolickiej so
cjologii, że „celem produkcji jest czło
wiek", a jego usprawiedliwione dążności 
winny być zaspokojone. Ustawa przekre
śla też egzystencję licznych (w roku 1921 
ponad 500 tys. członków) katolickich syn
dykatów rolniczych. Nie ulega wątpliwo
ści, że legalizowane będą przedewszyst- 
kiem syndykaty faszystowskie, a nie ka
tolickie. Ponadto, zabraniając utrzymy
wania stosunków z organizacjami zagra
nicznemi, krzywdzi ustawa syndykaty 
katolickie, gdyż chrześcijańska międzyna
rodówka robotnicza nigdy — w  przeci
wieństwie kio socjalistycznej —  nie mie
szała się do wewnętrznych spraw jakie
goś państwa, nie była dla żadnego państ
wa niebezpieczną.

Ustawa jest tak ciężkim ciosem dla 
syndykatów że kierownicy ich zastanawia 
li się już nad całkowitem ich rozwiąza
niem. Dlatego też ustawa ta może rządo
wi włoskiemu ogromnie utrudnić ułożenie 
stosunku do katolicyzmu.

Ustawa ta —  kończy ks. Piwowarczyg 
—  jest ważnym skropułem, który nie 
wiadomo jak, ale powinien być szczęśli
wie usunięty.

Zagadkowy zgon młodego technika 
w Warszawie.

Trupa znaleziono w
W  mieszkaniu p. Knothe przy ulicy 

Chmielnej 126 odnajmowal pokóg niejaki 
Stanisław Waliłko, technik, pracujący w 
biurze technicznem firmy Krawczyk i Sp.

Z odwiedzinami do Waliłki przybył 
onegdaj wieczorem znajomy jego p. Leo
nard Dworzański. Właściciele mieszka
nia oświadczyli mu, że są wielce zaniepo
kojeni zachowaniem się Waliłki, który od 
dwóch dni nie opuszcza swego pokoju.

P. Dworzański zapukał do mieszkania 
Waliłki, z pokoju jednak nikt się nie od
zywał.

Po bezskutecznem dobijaniu się Dwo
rzański w  porozumieniu z panią Knothe 
udał się do komisarjatu 6-go i sprowadził 
policję.

kałuży zaschła! krwi.
Koło godziny 10 wiecz. policja otwo

rzyła drzwi za pośrednictwem ślusarza. 
Oczom obecnych przedstawił się straszny 
widok.

Stanisław Waliłko leżał na krześle o- 
bok łóżka w  kałuży zaschłej krwi. Głowę 
miał przechyloną ku podłodze, twarz za
krwawioną.

Wezwany lekarz Pogotowia stwier
dził śmierć z nieznanej przyczyny. Po
nieważ śp. Waliłkę widziano po raz osta
tni wracającego do domu koło godz. 2 w  
nocy z niedzieli na poniedziałek, jest pra
wdopodobne, że zagadkowy zgon nastąpił 
owej nocy.

Przyczynę śmierci ustali sekcja zwłok.

W ą c M e triw e  fale nowej radiostacji warszawskiej.
O lbrzym ie wieże an ten sw e  — j

Budowa nowej radiostacji warszawskiej 
postępuje szybko naprzód. Ukończono Już 
montaż wież antenowjch na furcie moko
towskim.

Wkrótce zawieszona będzie ańtema, po- 
czem zaczną Się próby nadawania audycyj na 
nowej fali, długości około 10ÓÓ metrów. 
Próby te w  niczem nie będą przeszkadzały

iko drogowskazy dla samolotów.
normalnym audycjom obecnej stacji na fali 
400 mtr.

Wobec bezpośredniego sąsiedztwa nowej 
radiostacji z lotniskiem, wieże antenowe speł
niać będą ieanocześnie rolę drogowskazów 
dla samolotów. W tym celu wierzchołki ich 
będą pomalowane na biaio i oświetlane pod
czas nocy i tngłji silnemi reflektorami

Miasto odkopane z błota.
Przy ujściu Padu leżało za rzymskich cza

sów miasto piękne i bogate, które się zwało 
Spina. Z czasem wódy Padu, iiunoszac cofaz 
więcej mułu i błota, zmusiły mieszkańców do 
porzucenia miasta które zwolna utonęło W... 

błocie
Od ttzeCh lat prowadzone tani roboty, 

Zdołały odsłonić Znaczną ćżęść miasta, wy
dobywając na światło dzienne pierwszorzęd
nej wartości zabytki architektury, sztuki i

urządzeń domowych.
Pewien dowcipniś odezwał się na wiado

mość o tem, iż odkopanie Spiny powinno po
zostać tajemnicą, gdyż niejeden magistrat w  
odpowiedzi ita skargi mieszkańców, żalących 
Się na zaniedbanie, gotów jest odpowiedzieć.

—1 Nie kłopocacie się, Spinę odkopali z 
błota Po kilkunastu Wiekach to i o was kie
dyś śwtet ślę dowie.

STEFAN LAUZANNE,
Naczelny Redaktor „Matina".

Nierszwiazainy problem.
^  ui  ̂ . Paryż, w  grudniu 1926.
PróDlem tajemniczy to 1 nierozwiązal- 

ny. Ministerjum przedstawia się nam w 
dwóch obrazach. Obraz pierwszy —  je
sień roku 1920. Z Ameryki nadchodzi ka- 
blogram donoszący, że naród amerykań
ski dodał poprawkę nr. 18 do konstytucji 
Stanów Zjednoczonych, zakazującą impor 
tu wszelkich napojów upijających. Pro
hibicja odnosi się więG i do wszystkich 
winTT szampanów francuskich.

Przeciętny Francuz krzywi się na tę 
wiadomość. Wszak zakaz ten podcina 
Produkcję francuską. Ileż bowiem szam
pana i likierów wywoziliśmy do Ameryki, 
Jakież ilości tych płynów pijało się na sto- 

ch 1milionerów. Wzamian za wińo dosta 
waliśmy złoto. Ileż nam obecnie ubędzie. 

Przeciętny Francuz mruczy-:
. Amerykanie są śmieszni i niespra- 
ledliwi. Śmieszną jest ich woda a nie-

| sprawiedliwą prohibicja. Jakim prawem 
zakazują nam wywozić produkty naszej 
ziemi? Dlaczego zasypują jedno ze źró
deł naszego bogactwa. Żądają^ od nas 
spłaty długów. A na to by płacić, trzeba 
pracować, produkować, wywozić. A 
tymczasem Amerykanie dławią nasżą pro 
dukcję i najwydatniejszy nasz eksport. 
Gdybyśmy mieli rzad prawdziwy, nietylko 
z imienia, toby zaprotestował przeciw te
mu niesprawiedliwemu ograniczeniu. _ Po
wiedziałby Amerykanom: „Albo będziecie 
kupowali nasze wina, które są częścią na
szego bogactwa, albo nie będziemy pła
cili naszych długów, ponieważ w y  sami 
nas rujnujecie. Pierwszym obowiązkiem 
wierzyciela jest nie krępować swobody 
ruchów dłużnika".

Tak mówił w  roku 1920 przeciętny 
Francuz. Wicher protestów szumiał nad 
krajem, a propagandziści wybierali się za 
ocean, by Walegyć ż prohibicją i głosić Sła 
wę win francuskich...

Drugi obraz Jesień roku 1926. Ka- 
biogram nadchodzi z  Ameryki i donosi,

że naród amerykański ma zamiar popraw 
kę nr. 18 rzucić do kosza. Wina i szampa
ny francuskie zostaną więc ułaskawione. 
Za dwa lata móźe popłyną zwycięsko po 
przez ocean do nowego światu.

Na wiadomość o tem oblicze przecię
tnego Francuza zn ó w  się zasępia. Per
spektywa emigracji szacownych butelek 
nie przypada mu do smaku. W  ten spo
sób cenne produkty zostaną wywiezione 
z Francji. I Francuz przeciętny mruczy:

„Ci Amerykanie nie cofają się przed 
niczem, są bezczelni i żarłoczni. W yw ie
źli już nasze obrazy, hasze przedmioty 
sztuki. Zakupują nasze domy i ziemie. 
N&byw&ją za ftiską cSetię nasze tkaniny, 
nasze suknie, nasze koronki. A teraz encą 
nam zabrać nasze wina. Dolar war, jest 
mniej więcej 30 franków, mogą wiec so
bie na Wsżyśtkó pozwolić. Wskutek eks
portu ceny win W kraju podniosą się. Juz 
teraz masło, które kupują Anglicy i jabł
ka, które nabywają Niemcy, tak podroża
ły, że stały się niedostępne dla naszych 
kieszeni. Wino z kolei stanie się przedmfo 
tem użytku dla milionerów. Wysokie wa-

t

„ i n n a  1 7 8 8 “ *
Jak pewien znawca kupował sędziwego 

węgrzyna.
Znawca sędziwych trunków, p. Kazimierz 

Zaborowski (Mostowa 14) w Warszawie spot
kał na ulicy Miodowej młodzieńca z butelką 
w  dłoni.

Osobliwa byia ta butelka. Pękata, poroś
nięta mchem, z ledwo dostrzegalnym napisem 
łacińskim „Anno 1783".

Trudno było nie skorzystać z okazji, zwła
szcza, że młodzieniec żądał za szlachetnego 
węgrzyna tylko 25 złotych. Targu dobito.

Ale w mieszkaniu p. Zaborowski zaklął od 
serca po wyciągnięciu korka. W  butelce za
miast wina, znajdował się płyn wielce podej
rzany.

Rozgoryczenie obywatela nie miało granic. 
Nie jadł, nie spał, a tylko błąkał się po ulicach 
Warszawy w poszukiwaniu oszusta.

I oto któregoś dnia spotkał go na Kra- 
kowskiem Przedmieściu. — Krótki pościg, 
uweńczony powodzeniem, policjant, protokół 
w komisariacie.

Ujęty łobuz okazał się Aleksandrem Po- 
iejko (Ślepa 3), wynalazcą nowej odmiany 
,,wina węgierskiego".

N a  w i ę k s z y  b i o s !  r u c h o m y  w  M a c i e .
Nowy cud t cenniki amerykańskiej.

Jeszcze w  roku 1830 Chicago było maleń
ką osadą, liczącą 13 domostw, a w  roku 1837 
miało zaledwie 4179 mieszkańców. Rozwój 
miasta rozpoczyna się dopiero w  połowie ze
szłego stulecia i odbywa się z prawdziwie 
amerykańską szybkością. W  r. 1870 Chicago 
liczy już około 300 tysięcy mieszkańców, w 
r. 1890 przeszło miljon, aby w  roku 1920 prze
kroczyć dwa miljony. Obecnie miasto jest 
drugierr co do liczby mieszkańców w  Stanach 
Zjednoczonych i dorównać wkrótce może No
wemu Jorkowi.

Momentem zwrotnym w  rozwoju Chicaga 
była budowa kanału Illinois — Michigan.

Chicago stało się jednym z najważniej
szych ośrodków Nowego Świata. Z jednej 
strony stanowiło końcowy punkt wielkiej dro
gi wodnej z oceanu Atlantyckiego przez rzekę 
św. Wawrzyńca i kompleks jezior, z drugiej 
strony stało się punktem wyjścia do olbrzy
miego lądu centralnej Ameryki. Wkrótce po
między odnogami rzeki Chicago powstał ol
brzymi port, a miasto przerżnęły szyny ko
lejowe 42 różnych systemów.

Głównym problemem dalszego rozwoju 
Chicago jest dalsza regulacja obu odnóg rze
ki Chicago. Dążność dc ułatwienia komuni
kacji miejskiej powoduje budowę mostów, któ
rych obecnie jest 65. W pływa to jednak na 
utrudnienie ruGhu na rzece, po której żaglo
wać mogą tylko mniejsze okręty. Aby temu 
zaradzić w  ostatnich latach przystąpiono do 
zastępowania dawnych mostów noweml, któ
re są prawdziwym cudem howoczesnej tech
niki. Jak widzimy na naszej ilustracji są 
to jakgdyby mosty zwodzone, przełamane na 
pół i podnoszące się w  razie potrzeby do 
góry. Na dany sygnał most zostaie opróż
niony z przechodniów i środków lokomocji, 
podnosi się w  górę i otwiera przejazd parow
com

Kwiatek binrokracji.
„Krasnaja Gazleta" drukuję autentycz

ny dokument następującej treści: „RSF5R 
Czułymski rejonowy Ispołkom robotniczą 
włościańsko-krasnoarmiejskiego Sowietu 
w  Nowo-Mikotajewskiej Gubernji. 11-go 
czerwca 1926 r. Nr. 4789 Pilne. Proponuje 
się udzielenie natychmiastowej pomocy 
tonącemu w  rzece Czułynie nieznanemu 
obywatelowi. Przewodniczący. Sekretarz. 
(Podpisy nieczytelne)". A mówiono, że 
Szczedrin i Czechow przesadzali w  swo
ich satyrach.

luty zagraniczne, wsiąkając do kraju, 
wzmagają drożyznę. Bawiąc u nas, w y
kupują wszystko. A teraz i na odległość 
będą nas wysysali... Gdybyśmy mieli 
prawdziwy rząd, toby nie pozwolił ogo
łacać Francji. Nie pozwoliłby na w yw óz 
środków żywności. Zabierają nam w szy
stko. Pom ocy!"

Tak mówi Francuz przeciętny w  roku 
1926-tym. A problem jest rzeczywiście 
nierozwiązalny.

Jeśli Ameryka nie piję, to nie kupuje 
naszych win, a wtedy producenci nasi 
krzyczą, że się ich rujnuje. Jeśli Amery
ka pije, to kupuje nasze wina. a wtedy 
konsumenci klną na czeto świat stoi. Jak 
Więc zadowolić równocześnie i producen
tów i konsumentów’  Jak sprzedawać na
sze wina, nie wywożąc ich’  Gzy Amery
ka ma pić i importować wino nasze, czy 
też nie ma pić i nie dawać nam swoich 
dolarów? Problem ten niepokoi nasze du 
sze i nasze kieszenie. Któż rozprosz? 
chmury, któż rozwiąże kwadraturę kol. 
tego nierozwiązalnego problemu?
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Stan zasiewów Polsce.
Początek jesień! pod względem war 

ranków atmosferycznych Dyl mało sprzy
jający ila rolnictwa! Zmienna pogoda 
nadmiar opadów i stosunkowo niska tem
peratura przyr niedostatecznej naogół ilo
ści depta w  okresie przypadającym na 
zbiór jarzyn, wpłynęły na opóźnienie 11 
kończenia żniw oraz dokonania robót, 
związanych z siewem ozimin.

Niemałą trudność W czasie orki i su
wów jesiennych stanowiły krótkotrwale, 
lecz częste deszcze, powodując zupełni* 
dostateczną!, a w. meKtórycl* wojewódz
twach nawet nadmierną ilość wilgoci w  
roli. —

Jednakżt opóźniony siew, nie odbił 
się niekorzystnie, mimo powolnego w zro
stu i słabego krzewienia się, na stanie 
ozimin.

Stan zasiewów (lepszy niż w  roku u- 
biegłym) przedstawią sie wcale nieźle i w

stopniach kwalifikacyjnych (5 oznacza 
strn wyborowy, 4 — dobry, 3 —  średni, 
przeciętny, 2 —  mierny, 1 -— zły), dla 
Całej Polski w sposób następujący: psze
nica ozima 3.4 ( w  r. ub. 32), żyto ozimr 
3.4 (3.2), jęczmień ^zimy 3.5 (3.3), koni
czyna ozima 3 6 (3.3).

Najlepszy stan ozimin w  woj. Poznań
ski em, Łódzkiem, Wułyńskiem, Tarnopol- 
skiem, gorszy w  woj Krakowskim i Po- 
leskiem.

. Zaatakowania ozimin przez szkodniki 
dotychczas nie zauważono, nie można je
dnakże pominąć znacznych szkód, spo
wodowanych w  niektórych wojewódz- 
twacn przez myszy. W  szeregu powia
tów woj. Lwowskiego i Krakowskiego nie 
małą plagę stanowią również ślimaki, któ 
re do tego stopnia zniszczy ły niektóre po
la, ze rolnicy zmuszeni byli ponownie je
zasiać.

W ędzynaiodowe koaPcie przemysłowe.

Trzy koiiuiek* g o s i o t o .
Sir Alfred Mond — jedna z najwię

kszych powag finansiery angielskiej —  o- 
s U z a  w  jednymi z ostatnich zeszytów 
„The Spectator“  ciekawy artykuł, w  któ
rym dość wyraźnie przewiduje możność 
PvAv olania trzech wielkich kcuiptókiów 

Ekonomicznych światowych, z których 
każdy w  swych wewnętrznych grani
cach unicestwiłby wszelkie barjery cei- 
ne, a hołdował zasadzie wolnego handlu. 
Fakiemi kompleksami byłyby: Stany
Zjeanoci one Ameryki Północnej, „Zjedno
czenie ekonomie me europejskie", ? Im
perium Brytyjskie.

Sir Mond bowiem jest raczej przeciw
ny, iżby Anglja weszła w  skład ekono
micznego kompleksu europejskiego- jego 
zdaniem powinna ona stworzyć ze swe- 
nń kolonjami i dominiami oddzielny or
ganizm ekonomiczny, ku czemu posiada 
wszelkie warunki i kwalifikacje. Absur
dem za* byłoby nawet próbować stwo
r z e ń  jednego kompleksu gospodarczego 
i  kontynentalnej Europy i owej mozajki 
interesów, którą przedstawia z siebie Im
perium Brytyjskie. Doro-zumiewać się też 
można, że, zdaniem sir Mond‘a wejście 
samej tylko Anglii v skład zjednoczenia 
ekonomicznego Europy, pociągnęłoby 
niechybnie za sobą rozwój ośrodkowych 
dążtiuści w  dominiach, co doprowadziło
by 10 szyokie^o rozpadu całe Imperium. 
Taki przynajmniej sens wyprowadzić 
można z •wynurzeń autora.

Są one w  każdym razie niezmiernie 
ciekawe i służyć mogą jako doskonała 
ilustracja nietylko tych trudności jakie 
stają obecnie przed A-i&lją i któ*-e ostatnia 
koherencja Dominiów usiłowała rozwią
zać! lecz także i tego olbrzymiego, niepo
hamowanego pędu do wytwarzania się w  
ustrlfiu ekonomicznym świata coraz to 
większych jednostek gospo Jarczycn —  in- 
nem. słowami coraz to większych kon
centracji interesów i przemysłu. Nie ule
ga wątpliwości, że świat wy^ącoiiy prz“ z 
cnaos wojenny j powojenny szuka, jakby 
równowagę te odnaleźć w  kształtowaniu 
się w  pewne wieiKie wspólnoty ekonomi- 
cłJte —  przeciwstawianiu dawn. indywi
dualizmowi gospodarczemu oddzielnych 
państw i narodów. Zaczątek tego kształ
towania obserwować można nietylko w 
fejfdencjach dzisiejszej myśli ekonomicz
ne Włazimy go wyraźnie w :ęgo rodza
ju koniwnacjach lakierni jest np. świeżo 
&awa*. francusku - niemiecko - belgijski 
taust stalowy łub pertraktacje idące w  kie
runku Łiiwaicia trustu w  przemyślę cfae- 
młoznytn i potasowyu

Nigdy jeszcze w  dziejach świata eko
nomika .ak nie dominowała nad polityką 
jak obecnie. V im łatwiej wystawić so- 
,bie moŹŁiiiy, jakim ciężarem ważyć teraz 
będą na dziedzinie ścisłej polityki taKie 
potęgi, jak wyżej wzmiankowane trusty, 
rozporządzające setkami milionów fun
tów szterlingow. Nakreślą one bezwątpie- 
ma swą własną gosp. linję w lamach po
lityki oddzielnych narodów, jak nakreśla 
to już z,nany manifest finansistów, preko- 
nizujący odległe jeszcze zapewne, acz nie
uniknione, stopniowe przekształcanie poli
tyki celnej oddzielnych jednostek pań
stwowych.

Buch w porcie 6dytakim.
Ruch statków w ix>rcic Gdyńskim staie 
wzrasta, jak to wykazuje porównanie licz
by okrętów, które wpłynęły i wypłynęły 
% tego perru. Wówczas, gdy w  roku 1924 
wypłynęlc- 27 okrętów, a w  roka 1925 —  
72, to w ciągu 9 miesięcy br. wypłynęło aż 
220. Również ogólna ilość ładunków wzra
sta bardzo szybko: w  1924 roku wyw iezie, 
no 9 tys. ton, w  1925 —  50 tys., a za 9 mie- 
Sięcy 1926 roku — 294 tys. ton. W yw ożo
no prawie wyłącznie węgiel i ylko bar
dzo nieznaczną ilość innych ładunków. I 
tak na podaną -wyżej ilość ton, wywiezio
nych w  ciągu 9 miesięcy br., węgiel sta
nowi! bez mała 2C9 tys. ton. Jak do*-ych- 
czas uiemną cechę ruchu w  porcie gdyń
skim stanowi to, że przybywające okręty 
nie przywożą naogól prawie żadnych ła
dunków. I tak na 24 okręty, które wpły
nęły do Gdyni, tylko i Drzyszea' z ładun
kiem, reszta zaś w  liczbie 23 przyszły 
próżne.

W pływa to oczywiście w sposób zwyż
kowy na frachty z Gdyni, albowiem Tow. 
okrętowe we frachtach powrotnych mu- 
szą również pokryć koszta przejazdu do 
Gdyni. Należy więc dążyć do tego, aby 
po zbudowaniu odpowiednich urządzeń, 
Przyciągnąć do Gdym część masowych 
wyładunków, jąk nD. rudę żelazną, która 
dotychczas idzie przez inne porty.

Prasa angielska wszelkich odcieni rozpa
truje obecnie sprawę międzynarodowych ko
alicji przem^sjowycn, stanowiących główny 
temat ostatnich kottferencyj 'angielsko-niemie- 
CKich.

Korespondenci „Daily Chronicie11 i innych 
dzienników stwierdzają Istotnie,, że leaderzy 
finansów I prTeinys*u obu krajów mieli przed 
sobą przez cały czas trwaniu obiad w Romsey 
ciekawą mapę Europy, na której wykreślone 
Dyły linje celne, dzielące jeano państwo od 
drugiego, niby mury różnych grubości i wyso
kości. Delegaci stwierdzili zgodnie, że te, 
tek zw., Alpy ekonomiczne" zgubne są dla 
działalności i rozwoju poszczególnych krajów, 
że więc znieść należy owe bariery;, a przy
najmniej przebić je niezbednemi tunelami, zaś, 
zamiast nich, opasać caią Europę jednolitą ro
gatką celną.

Pułkownik W illey,, eks-pi zewcdnicząoy 
Federtacji Przemysłu Angielskiego, który brał 
udział w  koiifeiencji, powiada:

„Dążeniem naszem jest wprowadzić do 
Europy system wielkiej Produkcji Przy niskich 
kasztach, podnosząc stopniowo zarobki robot
ników, co obecnie jesi na porządku aziennytn 
życia gospodarczego w  Stanach Zjednoczonych 
Ameryki".

Przewoniczący Izby Gmin, mówiąc w  Ha- 
lifax o sytuacji, gospodarczej w . Europie po
wojennej, poprzerzynanej -./e-wszystkich k ie
runkach murami cel.iemi, przyró vuał ją do 
położenia w  St. Złedno^z, wołuycf) .ęd wszel
kich zapór.

,,Gdybyśmy — zakończył '-- wpłynąć mo
gli na rozwiązanie tego zagadnienia w  duchu 
Ligi Narodów, wznosząc się Ponad politytię 
europejską, łatwo moglibyśmy, przewyższyć 
dobrobytem naszym Amerkę".

Jednym z przedmiotów dyskusji na angio-

nSemieckiej konferncji, Dędącej, jak dzisiaj
i- wiadomo dziełem ez-ambasadora angielskie

go w  Berlinie, lorda Abernooraa, były długo
terminowe kredyty, przyznawane przez bankj 
niemieckie zagranicznym nabywcom, a uwa
żane przez Anglików za środek wielce nieoez- 
plęczny.

Dyskutowano również nad utworzeniem w 
Anglji „Kartelu żelaznego1’, którego oczeki
wanie jest. właśnie główną przeszkodą do na
tychmiastowego przyłączenia się Anglji do 
Kartelu Kontynentalnego.

Pozatem omawiano kwestję rosyjską.
Niemcy mają traktat handlowy z Rosją; 

wprowadzenie go wszakże w  petni w czyn 
wymaga finansowania na wielką skałę, czego 
Niemcy nie chcą i nie są w stanie w  .obec
nych warunkach wziąć nia siebie.

Należałoby, przedewszystkiem. mieć pew
ność, że Rosja należycie wywiąże się ze swo
ich zobowiązań, a z drugiej, strony Niemcy 
same nie mogą dostarczyć potrzebnych kapi
tałów. Rodzi się tedy kwestia łączne? Pracy 
W . Brytany z Niemcami celem ekonomicznego 
wykorzystania Rosji. Lecz istniejący oomię- 
dzy Anglią a Rosją, traktat handlowy pozo
stanie martwą literą, GoPókJ nie unormują się 
stosunki Polityczne pomiędzy obu narodami, 
zaś normalizacja ich pociągałaby za sobą ze 
stronj Rosji zobwi^zauie likwidacji długów 
,przedwojennych odszkodowania za stnaty po
niesione obywateli Brytyjskich i własność 
brytjjską, a nade.wszyslko zaprzestania wszel
kiej prooaganoy, zteównc wśród górnków an
gielskich, jak. na Dalekim -Wsc,lodzie. -

Następna konferencja pomiędzy przemy
słowcami obu krajów, celem dalszego oma
wiania spraw zapoczątkowanych w Rom&ey 
odbyć sit ma w  Berlinie.

proc., 3elgła —  6.2 proc., Czechosłowacja 
—  5.6 proc. Francja —  5.1 proc., holau- 
dja —  4.4 proc,, Danja —  1.8 proc., a jesz. 
cze w  mniejszych ilościach Węgry, Ło
twa, Austria, Szwajcaria, Rumunja i Szw -. 
cja. Jako now, odbiorcy w  nieznacznych 
ilościach występują: Norwegja, L i tw .
Turcja i Jugosfa./ja. W  przeciwieństwie 
do ub. m. zwiększy} się w yw óz drzewa 
opałowego, osiki zapałczanej i desek; 
umniejszył się natomiast"wywóz papieró
wki, kopalniaków, drzewa okrągłego, łat, 
fryzów, słupów telegraficznych, podkła
dów i innych.

Eksport drzewa w  październiku wzrósł 
na ogólną sumę 3 milj. zł. w  złocie.

$!eida pieniężna.
Gruuzląaz, 2. 12. (AW .)
W a l u t y ,

Warszawa. Dolar urzędowo 8.98, pry. 
watnie 8.99. Tendencja ntrzymana.

Gdańsk. Zs 100 z» loco Gdańsk 57.18 
a 57.32, przekaz ua Warszawę 56.99 do 
57.13. dolar w  siusunku do zł. 8.99—9.01, 
dola*- w  stosunku do guld. 5,1410—5.1514; 
za 100 guld. prywatnie 174— 175.

D e w i z y .
Warszawa. Belgja 125.60, Londyu 43.60, 

Nowy jork 9.00, Paryż 34.-10— 3^.36, Pra
ga 26.72, Srwajcarja 174.05, Wiedeń 125.30, 
Wiochy 38.67.

Złoty w dniu 2-gc> grudnia 1936 roku.

Gdańsk . przekaz 57,03— 57,17, gotowkła 
57.15—57.30, Lonuyn przekaz 43.50, Nowy 
Jork przekaz 1-1.75, Rygą przekaz 64, Amster 
dam przekaz 25, Praga przekaz 372— 378, go- 
tówita 372,50—3/6,50, Budapeszt gotówka 7830 
-- 7930, Wiedeń przekaz 78.30—78.80, gotówka 
78.60— 79.60, Bukareszt przekaz 2120, Czer
nic „c e  przekaz 2100, Zurych przekaz 57.50, 
Berlin przekaz na Warszawę lut Poznał 46.38 
—46.62, przekaz na Katowice 46.33— 46.57, go
tówka 46.31 -46.79, Medjolan przekaz 264.

AKCJE.
WARSZAWA, i. 12.

"ank Dyskontowy , . S.70, 9 80
Bank Handlowy . . . .  . . 8.00, 3.10
Bank Polski . . . .  81.50, 82.00, 81,75
Zw. spółek zarobkowych . . . . .  5,50
Nobel 2^0
Lilpop . . . . . . . . . » . . . 15.50 
Ostrowieckie . . . . . . . .  7.40, 7.55
Rudzki . . . . . . . . . . .  l . i i ,  1.18
Starachowice • . . . . . . 2.11, S.i8
Zy.ardńw . . . . . . . , ll.isu , i.i.lO
Spirjtua . . . .  . . . . . . 2.00, 1.90
Borkowski . . . . . . . . .  1,23 1.20

POZN/N 1. 12.
Bank Zw. Spółek Zarobkowjoh .'V . 5.50 
Brzeski auto . . . . . . . . .  . 2.50
Poznańska Spółka drzewna . . . 0.50
Unia • • • • • • * . * . . . .  0.35
W ytw órn ia Chemiczna . . . . . . 0.60

PAPIERY PROCENTOWE.

W  procentach nominału;
8 rro c  Państw. Poż. Konwers. 96.25 
6 proc. Poż. Dolar. 19J 9 r. 77,50-78,25 
10 proc. Poz. Kolej serja I. 87,00-87,25-87,00 
5 proc. Państw. Poż. Konwers. 47,25-47,75 
8 proc. Państw. B. Rolnego 80,Ol u /
8 proc. L. Z. Państw. B. Roln. 80,00

W  złotycU:
4/a proc. Tow  Kred. Ziem 36,00-35,50 
434 proc. Zlemsk- przed w. 37,2L 
5 proc. Tow. Kied. m. Warsz. 40,75-‘x0,00-40 2F
5 proc. m. Warsz. przedw. 28,50

do r. 1918 17,50 
434 proc. Kr. m. W arszawy 38,00- 37,00
6 proc m. Warsz. przidw. 21^0

Giełda towarowa. '
Notowania ziemiopłodów

w Warszawie.
Żyto kongresowe 116 f. 36.75— 3725, 

Punco Warszawa 36, coroty 130 tonn. 
Tendencja iookojna

PozuŁń, 2. 12. Urz. not. w zlot. za 100 kg. 
fr. stacja zalad., ładunki wagonowe, dostawa 
natychmiastowa. Żyto 36.75— 37.75 pszenica 
46—49, jęczmień zw ykły 28—31 —  browa
rowy 32—37, owies 30,50—32-50, mąka Żytnia 
70 proc. 53.50, —  65 proc 55.00, pszenna 65 
proc. 69.50— 72.50, otręby żytnie 26- -27, —
pszenne 27 seradeli 2C—22 *  yka latowa 38 
—40, tieluszka 33—35, groch polny 51—56, — 
Victoria 78 —88, gorczyea 68— 88. Oroch Vic- 
toria w wyborowych gatunkach ponad noto- ’ 
wania. Ceny za ziemniaki fapryczne płacone 
se wyższe lub niższe, zależnie od zawartości 
skrobi.

ZIEMNIAKI

Bydgoszcz 2. 12! Ziemniaki fabryazde 6.50 
zl. za 100 kg.

Poznań 2. 12. Ziemniaki fabryczne 16 proc. 
notowaim na Giełdzie Zbożowo - Towarowej 

6.60 z l .

| Fróiiika gospodarcza |

—  10 000 000 ZŁ. NA KR. PYTY LOMBAR
DOWE W  P. K. O. Przed paru tygodniami 
rada zawitadowcza P. K. O, uchwaliła prze
znaczyć 10 miljonów zł na kredyty lombar
dowe. Są one udzielane pod zastaw akcji Ban
ku Polskiego, papierów państwowych i listów 
zastawnjch, iaK też obligecyj komunalnych. 
Dotąd z uchwalonej surriy wykorzystano za
ledwie 2 700 000 zł. Prowincja korzystała z te
go kredytu w bardzo skąpych rozmiarach,: na
tomiast publiczność warszawska ulokowała 
swe papiery wartościowe w  pożycza lombar
dowej. Z tego względu pozostało dotąd do 
wykorzystania w P. K. O. 7 300 tysięcy zł.

—  KONIUNKTURA NA POLSKIM RYNKU 
DRZEWNYM. Kształtowanie się cen na rynku 
wewnętrznymi nie jest jednolite, • lecz zależy 
od okolicy, względnie od mniejszego łub wię
kszego Popytu na yuSzczegółne sortymenty. 
Podczas gdy zag atrzebowanie na : miękkie 
drzewo jest stałe, tendencja na drzewo rwar- 
de jest słabe. Wobec Wzmożuuego popytu 
na budulec wewnątrz kraj i, wskutek zwięk
szonego obecnie ruchu budowlanego, ujawnił 
się brak szeregu gatunków i na te właśnie 
artykuły panuje tendencja wybitnie zwyżko
wa. Jest jednak rzeczą wątpliwą, aby przy 
„oriiMlnej podaży 'ćny obecne mogły się u- 
trzymać.

Z rynków obcych interesujących się pol
skim drzewem należy przedewszystkiem pod
kreślić rynki angielskie f niemieckie. Pierw 
szy jest dla las pomyślny, drugi mniej: an
gielski bowiem rynek nie odgradza się od im
portu przetartego materiału wysoLiem.1 staw
kami celnemł. a dla nasźejj gospodarki krajo
wej w yw óz drzewa w  stanie uszlachetnionym 
jest bez porównania bardziej Pożądany, ani 
żeli wstanie sur.owytr okrągłym'.

Niemiecki natomiast rynek żąda drzewia 
w  stanie okiytłym surowym nie może 
więc wzbudzać trwałego zainteresowania ze 
strony polski sge drzewnictwa.

Zainteresowanie się poLkietr drzewem ze
strony innych krajów utrzymuje się nadal. 
Holandia, Włochy, Czecnoslowacja, Szwaiaar- 
ja i W ęgry zgłaszają dalsze zapotrzebowania.

Cała jednak nadwyżka cen na materiały 
iarte na rynkach światowych została pochło
nięta Przez ulenotowaity dotąd wziust frach
tów morskich, które w przeciągu ostatnich 4 
miesięcy wzrosła ol20 proc. Nadwyżkę fra
chtu płaci polski eksporter, gds*ż ceny franco- 
wagoti Gdańsi proporcjonalnie się zmniejsza
ją- .

—  KORZYSTNA KONJUNłUURA W  
PRODUKCJI CHMIELU. W  handlu 
chmielem panuje obecnie wielkie ożywie
nie, co przypisać należy z jednej strony 
wzmożonej konsumeji krajowej, z drugiej 
zaś strony nader korzystnej koniunkturze 
eksportowej, Największy konsument 
chmielu w  Europie —  Niemcy, zebrały w 
tegorocznej kampanji zaledwie 60 tys. ctr., 
potrzebują zaś do produkcji piwa orzeszlo 
250 000 ctr. Ponieważ Czechosłowacja, 
Jugosławia i mne w yp rzed a j już swoje 
zapasy,»vzwróciły się uczy zagranicy na 
Polskę. Największymi naszymi odbior-

i cami są Niemcy. Belgja, a w  ostatnich 
driach *awet Czechosłowacja. WśKutek 
wielkiego zapotrzebowania zapasy chmieć 
lu wyczerpują się. a ceny jego rosną. W  
roku bieżącym zebraliśmy około 25 tys. 
ctr., z rego jednak już %  zostały sprze
dane, Największe ilości chmielu znajdują 
sic jeszcze na Wo*ymu. Niektóre browa
ry krajOy/e, obawiając się w vcze pan‘a 
zapasów i dalszej zwyżki cen, zaczęły 
kupować wielkie iloScj chmielu na skrad, 
większość jednak wstrzymuje się uarazie 
z zakupami i pokrywa zapotrzebowanie 
tylko do knńca br.

—  POLSKI EKSPORT DRZEWA. W
stosunki* do ubiegłego miesiąca eksport 
naszego drzewa spadł o 82.831 ton. war
tości 1.885.000 zł. i wynosił we wrześniu 
412.725 ton wartości 29.440.000 zł.

Pierwsze miejsce w  naszym eksporcie 
zajmują Niemcy, Importujące 53.8 proc. ca- 
tego wywozu, nastanie Angłja 19.5
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LISNOWO, po w. Grudziądz.

& y  wioska nasza jest upośledzona? Wioska 
nasza, leżąca w  cichem utroniu, zawrzała śla
dem innych wiosek mrówczą pracą. Najwięk
szą naszą oolączką jest, że nie mamy na miej
scu Świątyni Bożej, albowiem Niemcy przy
właszczyły sobie kościół katolicki za czasów 
słynnych rządów pruskich, a dziś pomimo bar
dzo licznego odsetku katolików, musimy cho
dzić do znacznie odległego kościoła parafial
nego W Płowężu.

Brak lokalnego duszpasterstwa szczególnie 
odczuwamy, gdy przychodzi okres jesienny, a 
z  nim słoty i niepogody.

Starania obecne ks. proboszcza Szelbrąoi- 
kowskiego z Płowęża wraz z komitetem na
szym idą w  kieiJnku „dobycia na cele świąty
ni Bożej nowego gmachu szkolnego, albowiem 
mamy na miejscu dwie szkoły, a wystarczy
łaby jedna, gdyż procent dzieci ewangelików 
jest bardzo znikomy. Żywimy, też niezłomną 
nadzieję, że starania nasze zostaną uwieńczo
ne pomyślnym wynikiem i że kompetentna 
władza zrozumie potrzeby nasze. Dlaczego 
bowiem mamy my dziś pokutować za w ybry
ki niewoli pruskiej? Najlepiej byłoby, gdyby 
przywrócono nasz kościół katolicki, który dziś 
i tak stoi prawie bez użytku, albowiem odse
tek Niemców-ewangelików jest bardzo zniko
my, a wkrótce ma nastąpić parcelacją mająt
ku (? )

Dzień 28. XI. był pożatem dniem dla nas 
bardzo uroczystym. Przybył do mas nasz 
kochany i czcigodny ks. prob. Szelbracikowski 
w  towarzystwie delegata Katolickiego Związ
ku Młodzieży Polskiej na Diecezję Chełmiń
ską p- Władysława Żyndy z Wąbrzeźna.

W  dniu tym założono u nas Stowarzysze
nie M łodzieży Żeńskiej, do którego zapisało 
się 29 członkiń czynnych i 12 członków' do 
Patronatu. Nasza młodzież żeńska zrozumia
ła swe zadanie i posłannictwo, założywszy 
sóWe Stowarzyszenie Młodzieży, którem za
interesowali się i śtaisi, szczególnie matki, 
Widząc, że córki ich mają się w  tem Stowa
rzyszeniu wychowtać na dzielne i bojowe Pol- 
ki-Katoliczki. Wielka zasługa należy się głó
wnie naszym pp. nauczycielkom Jadwidze Ka
rpińskiej i Marii Izydorkównie, które z po
święceniem ofiarują wolny swój czas oświa
cie pozaszkolnej. Żywimy też. niezłomną na
dzieję, że pod dobrem kierownictwem Patro
natu i Zarządu, Stowarzyszenie nasze p łyn ie , 
sie nam dużo rozrywek godziwych i że licz
bę jego się znacznie powiększy, albowiem nie 
wszyscy, jeszcze wstąpili w  szeregi tego Sto
warzyszenia, które tyle daje korzyści. Na 
tem miejscu a pchli? óo rodziców, żeby za
chęcili swe córki do wstąpienia w jego sze
regi. Niestety chodzi samopas dotychczas i 
uudzi się młudzież męska. Pan nauczyciel 
Kosecki z Partęcin chętnie chce dopomódz. 
lecz czy młodzież męska zrozumie jego dąże
nia i zabiegi? Rodzice! zastanówcie się i do- 
pomóżde p. Koseckiemu w  tak szlachetnych 
zamiarach albowiem pragnie on tylko dobra 
waszych synów. War toby. i pobudzić do no
wego życia Towarzystwo Powstańców i W o
jaków. Gospodarz

PŁOW ĘŻ, powiat Brodnica,

l  żyCJa młodzieży. Wioska nasza choć nie
wielka i rozrzucona posiada już od 1921 roku 
Stowarzyszenie Młodzieży tak męskiej jak i 
Reńskiej. Zasługa ta należy się głównie ks. 
prob. Szelbraęfkowskiemu, bardzo ruehliwe- 
jnu działaczowi na niwie oświaty pozaszkol
nej, a kochanemu duszpasterzowi, który umiał 
^ w ie ść  ważność Stowarzyszenia Młodzieży 
polskiej. Liczne też zastępy przechodziły przez 
paszą organizacje, zaskarbiwszy sobie doz
gonną pamięć w  Stowarzyszeniu, Święto 
Młodzieży obchodziliśmy 1 w  naszej parafji 
nader uroczyście. A rodzicie i starsze społe
czeństwo?

Niestety, powiedzieć muszę, że dotychczas 
nie docenia należycie zabiegów tych jedno
stek i Jest bezczynną. Obecnie naprzykład 
są starania, aby utworzyć przy Stowarzysze
niach Patronaty. Może teraz rodzice zrozu- 
jttlą swój obowiązek względem swych synów 
ł córek i chętnie się zapiszą na członków Pa
tronatu j nie odmówią swej współpracy, której 
ta młodzież tak pragnie. W  dniu 29. 11. br. 
odwiedził nasze Stowarzyszenie delegat na
szego Katolickiego Związku Młodzieży Pol
skiej na Djecezję Chełmińską p. Władysław 
Żynda z Wąbrzeźna, wygłosiwszy na zebra
niu naszem bardzo, ciekawy referat organiza
cyjny. Szkoda, że nie przybyli obywatele 
nasi. Patronem naszym jest p. naucz. Berk 
Od roku 1921. Pani nauczycielowa Berkowa 
gaś objęła urząd Patronki w  Stowarzyszeniu 
żeńskiem w  tym roku. Państwo Berk chętnie 
ofiarowują się z poświęceniem i dużo zasług 
położyli, ale pragną współpracy, pomocy od

Chojnice.
Dnia 25 listopada 1926 r. o godz. 8-ej w. 

odbyło się w  hotelu „Priebe“  posiedzenie ko
ła miejscowego Ch. Dem., któremu przewodni
czył prezes jan Kaletta. Nia zebranie przy
było około 40 członków, i to najpoważniej
szych obywateli miasta. Referat wygłosił po
seł Albin Nowicki, który omówił charakter ru
chu monarchistyczno -konserwatywnego w 
Polsce, wskazał na rezultat wyborów do Kasy 
Chorych w  Warszawie, gdzie przy zobojętnie
niu ogótu polskiego zwyciężyli komuniści i 
żydzi, element antypaństwowy. Przypomniał 
wyniki wyborów  na G. Śląsku, wskazując na 
przyczyny i skutki przegranej.

W  dyskusji zabierali gtos pp. Kaletta, Łan- 
gowski, Kaszubowski i inni.

Po udzieleniu odpowiedzi przez posła No
wickiego zamknięto posiedzenie życzeniem,

aby podobne w ieczory dyskusyjne odbywały 
się częściej jak dotąd.

Nia następnerr posiedzeniu omawiane będą 
ustawy samorządowe. :

Sępólno.
Zarząu Koła Miejscowego zwołał na go

dzinę 8 wiecz. dnia 26 listopada b. r. człon
ków i sympatyków na nadzwyczajne zebranie, 
które się odbyło na sali hotelu „Pod Orłem’1 
i trwało do godz. 11-ej. Referat polityczny, 
wygłosił p. poseł Nowicki, omawiając w dwu- 
godziunęm swem sprawozdaniu sytuację po
lityczną i pracę klubu parlamentarnego Chrz. 
Dem.

Po przeprowadzeniu dyskusji przewodni
czący p. dyr. Bruski podziękował referentowi 
za obszerny > wyczerpujący referat, a obecni 
trzykrotnem „Niech żyje”  przyłączyli się do 
powyższego podziękowania.

' r u c h n  n a u c z y c i e l s k i e g o .
Sępólno.

Nauczycielstwo całego powiatu wypełniło 
dnia 26. XI. saię hotelu „Pod Orłem’1, przyby
wszy na posiedzenie miejscowego Koła, — 
Wśród gości zauważyliśmy miejscowego kś. 
proboszcza Grudzińskiego i pana inspektora 
szkolnego Rochona. Po przeczytaniu protokó
łu wygłosił referat p. poseł Albin Nowicki, 
odpierając zarzuity. czynione Stowarzyszeniu 
Chrzęść. Naród. Naucz. Szkół Powsz. przez 
,,Ognisko“  oraz udowadniając taktykę drugie
go obozu. „Ognisko”  poczytuje sobie np. za 
swoją zasługę zorganizowanie kursu dokształ
cającego dla nauczycielstwa. Okazuje się, że 
kurs ten niema nic wspólnego z „Ogniskiem” , 
gdytż kierownikiem i wykładowcą był p. in
spektor szkoiuy Rochon. dalszym wykładow
cą p. rektor Kalinowski, prezes Koła Stowa
rzyszenia. —  Na ostatniem zebraniu dekanatu 
duchowieństwa. katolickiego zajmowano się 
antyreligijną działalnością „Ogniska", doma
gającego się szkół bezwyznaniowych. Dobrze 
się stało i jest pochwały godne, że z ramie
nia duchowieństwa katolickiego dekanatu w y
stosował ks. Dąbrowski list do wszjstkich 
nauczycieli powiatu, przestrzegając przed 
przynależnością do antyreligijnego „Ogniska". 
Tak p. prezes Kalinowski, jak 1 ks. proboszcz 
Grudziński dziękowali p. posłowi Nowickiemu 
za cenne informacje, które tak nauczycielstwu 
jak i duchowieństwu, jak ogółowi społeczeń
stwa katolickiego są niezbędne dla ocenienia 
pracy „Ogniska".

Tuchola.
W  restauracji p. Ossowskiego odbyło się 

dn. 27. XI. nadzwyczajne posiedzenie Koła pod 
przewodnictwem p. Barańskiego z Kośliniki, 
celem omówienia spraw organizacyjnych, któ
re zaszczjcił swoją obecnością m. in. inspe
ktor szkolny p. Oóiny. Po wygłoszeniu odpo
wiedniego referatu przez prezesa okręgowego 
p. posła Nowickiego, odbyte się ooszerna dy
skusja, w  której brali udział p. inspektor Gór
ny, p. Welk jtimjor, Przytarski, prezes- Barań
ski i wysłannik miejscowego „Ogniska” , któ
ry dJa zohydzenia Stowarzyszenia Chrz. Nar. 
Naucz, skarżył się, iż na naszych zebrantech 
mówi się za dużo o religji, o zasadach kato
lickich i o wychowaniu religijnem, chełpiąc 
się, iż na posiedzeniach i zjazdach „Ogniska” 
o podobnych rzeczach się nie mówi. a poczy
tując w  swej naiwności ter znamienny fakt 
za wielką zasługę „Ogniska". —  Te i inne za
lecania specjalnego wysłannika tej organizacji 
wypadły tak niezdarnie i smutnie, że referent 
p poseł Nowicki miał łatwe zadanie pokazać 
właściwe oblicze pracy, zasad i celów; „Ogni
ska” .

W  bieżącym tygodniu odbywają się posie
dzenia następujących Kół: ŚwIećJt, Pruszcz, 
Nowe, Sniemowo, Tczew, Terespol, Laskowł- 
ce. W  dalszym tygodniu: dała 7. XH. Pelplin, 
8. X II Starogard, 9. XIL SkórCz, 10. XII. Lu
bichowo, łł. SB. Zblewo.

rodziców i obywateli A młodzież czy wszy
stka jest zrzeszona w  Stowarzyszeniu? Nie
stety,, nie, ale żyw im y nadzieję, źe praca zna
cznie się ożywi gdy się utworzy u mas Pa
tronaty. Obecnie już od 2 lat przyprowadza
ją Zarządy z jej kierownikami kursy wieczo
rowe języka i gramatyki polskiej. Czy to nie 
szlachetny cel czy nie warto choćby dlatego 
to Stowarzyszenie popierać? A  więc do dzie
lą. Gospodarz.

J a b ło n o w o ,  po w . brodnicki.

Skuteczna kontragitacja. Na jarmark tu
tejszy przybyli przedstawiciele „kościoła na
rodowego” , głosząc tłumowi zasady swej sek
ty. Kilka odważnych pomorzanek obstąpiło 
natychmiast apostołów z parasolkami i naje- 
żonemi caznogciami. Widząc, że sprawa źle 
wygląda „narodowcy” schronili się w  tłumie.

n o w e m ia s t o .

W  poniedziałek urządziło Towarzystwo 
Pows ańców i Wojaków w  małej salce Hote
lu Polskiego obchód powstania listopadowego. 
Zagaił posiedzenie prezes p. sędzia Domagała, 
dając ogolny pog!ą<$ na dziejowe wypadki z 
roku 1830. Szczegółowy referat o' powstaniu 
Iistopadowem wygłosił p. Czochralski. W ie
czornicę urozmaiciły koncert, deklamacja i 
śpiew.

OSIE.

Nożownlctwo na Porządku dziennym. No-
żownictwo iJaczyna w  naszych Borach przy
bierać co raz większe rozmiary. Kilka tygo
dni temu przybyła tu o północy furmanka z 
Suchobrzeźnlcy, wioski oddalouej stąd o 15 
kim. po lekarza do człowieka, którego na we- 
seln pożgano nożami,

W  ubiegłym tygodniu przywieziono do 
szpitala tut. człowieka poranionego nożem i 
to na zabawie w  Lipinkach. Zawezwany le
karz p. K. zaopatrzył go opatrunkiem. Ode
brał on cios w  piersi i okolicę oka. W  oby
dwóch wypadkach główną rolę odgrywało 
nadmierne używaine alkoholu.

OCYPEL, Pow. starogardzki.

Szkarlatyna. Już od dłuższego czasu pa
nuje w  naszej gminie szkarlatyna. Zabrała 
ona już kilka ofiar w  dzieciach i dorosłych. 
Nachodzi obawa, iż tę zarazę przewlekają 
handlarze domokrążni, lctórzy gromadam1 
wioskę odwiedzają. Zwraca się uwagę na 
ten szczegół władzom jako też mieszkańcom 
wioski.

ZBLEWO, pow. starogardzki.

Pożar wybuchł, dnia 29 z. m. w  zabudowa
niach rolnika Bolesława Połoma w  Zblewie. 
Spaliła się stodoła ze zbożem i maszynami 
rolniczemi. Chlew, który zaczął się palić, 
został jeszcze uratowany. Straty są znaczne. 
Zabezpieczenie było niskie. W  czasie wybu
chu pożaru właściciela nie było w  domu. 
Przyczyna pożaru narazie nieznana.

KOSZELEWY. pow. działdowski.
Nowy kościół, który się buduje od lipca ub. 

rokn iest na ukończeniu i w  grudniu br. od
prawione w  nim będzie pierwsze nabożeńst
wo. Dzieło budowy kościoła świadczy w y
mownie o tem, co znaczą dobra wola i o- 
fiarność. Ks. proboszcz Ptaszyński bowiem 
mimo trudnych naszych czasów zaczął budo
wać, licząc na poparcie przedewszystkiem pa
rafian i szerszego społeczeństwa. I  nie za
wiódł się. Dzięki ofiarom pieniężnym i współ
pracy parafian oraz składkom nazbieranym 
wśród wiernych na Pomorzu stanęło dzieło, 
które bodaj na wieki będzie wyrazem żyw ot
nej w iary polsko-katolickiej.

KOŚCIERZYNA.

Krowa odkryła trupa zamordowanej. Przed 
kilku dniami aresztowany został kulawy pa
robek Miąskowski, który w  czasie służby u 
p. Ebertowsiciego w  Markubowie^ zamordo
wał przed czterema laty swa żonę i trupa za
kopał w chlewie Teraz wprowadzona nowa 
krowa zwąchała trupa i kiedy zaczęto kopać, 
znaleziono trupa zamordowanej Miąskowskiej. 
Zbrodniarza aresztowano.

PELPLIN.

Zebranie oświatowe. W  poniedziałek, dnia 
6 grudnia br. punktualnie o godz. 7 i pół w ie
czorem odbędzie się w  sali p. Zawadzkiego w  
Pelplinie zebranie, na którem wygłoszone zo
staną przez znawców tej sprawy przemówie
nia na temat:

Polska a morze. Ważniejsze momenty 
będą ilustrowane obrazami świetlnemi. U- 
prasza się wszystkich: panie 1 panów z Pel
plina i okolicy o liczne przybycie, by zado
kumentować, że nam, którzy tak blisko morza 
polskiego mieszkamy, morze to i jego wielkie 
znaczenie dla przyszłości Polski nie jest o- 
bojętne. J e s t  pożadanem, aby także dorasta
jąca młodzież licznie przybyła. Wstępne dla 
wszystkich bezpłatne.

Egzamin organistowski. W  dniach 24 i 25 
listopada odbywał się tu przed biskupią komi- 1

sją egzaminacyjną egzamin organistowski. 
Złożyli go pomyślnie z diecezji pp.: Bielicki 
Leon (Rywałd), Bloch Józef (Żmijewo), Ewer- 
towski Ignacy (Zdroje), Gude! Antoni (Toruń) 
Kasprowicz Józef (Grabowo w  Lubawsldem), 
Wiśniewstd Wojciech (Lichnowy w  Chojnic- 
kiem). Z pciplińskieź szkoły organistowskiej 
pp. Angowsici. Bruchwalski, Dziąba. Jabłoński, 
Kapiszka, . Lewandowski, Piszczek, Sierspu- 
owski, Sobieralski, Stankowski i Stankiewicz.

MINIKOWO.
Zabytek przyrody. Niedaleko od Miniko- 

wa, w  stronę nadleśnictwa Zamrzenica rośnie 
wspaniała licząca 200 lat sosna, wysokości 2C 
metrów. Osobliwością tej sosny jest kora 
pokrywająca ją, która odsiaie od pmia w  
kształcie łuski rybiej. Jest to jedyny tego ro
dzaju okaz w  borach tucholskich, a może i 
w  całej Polsce.

CZERSK.
Plaga cygańska. Istną plagą są cygani*, 

którzy już od pewnego czasu kręcą się w  na
szej okolicy, narzucają się mieszkańcom wró
żeniem i różnemi sztuczkami, aby wylndzić 
grosz, żywność I odzież lub oouwie. Są tak 
natrętnymi, że trudno nieraz ich się pozbyć. 
A przytem gdzie mogą, to kradną. Trzeba 
się więc przed nimi mieć na baczności!

KARTUZY.
Gdzie prawda? Przed kilku tygodniami 

obiegła prasę wiacomość z Kartuz o tragicz
nej śmierci znanego siłacza Jana Rozkwasa.

W  czasie popisu na rynku miał przejechać 
przez niego samochód, na którym siedziało 
sześć osób i stało się to tek fatalnie, że zia
rna* mu kręgosłup.

Obecnie jednak donosi pewne pismo z Ka
towic, że przed kilku dniami zjawił się w  re
dakcji Rozkwaś i oświadczył, że cieszy się 
naflepszem zdrowiem i ani myśli o tak rych- 
łem zejściu z świata. Być zatem może, że 
jakiś inny siłacz podszywa się pod rozgłośne 
nazwisko Rozkwasa.

TCZEW.
Naprawa mostu na Wiśle. Z rozporządze

nia starostwa krajowego w  Toruniu odbywają 
się w  Tczewie na moście nad Wisłą prace, 
mające na celu odnowienie i wzmocnienie 
nadwyrężonych części mostu. Od roku 1914 
żadnego remontu nie uskuteczniono. Niektó
re filary, a nawet przęsła okazały "się: tek 
uszkodzone, że władze zarządziły natychmia
stowa naprawę i cała robota mus: być w  kil
ku tygodniach zupełnie ukończona.

Przygoda wysokiego komisarza Ligi 
rodów. Onegdaj wieczorem przejeżdżał przez 
Tczew, Wysoki komisarz Ligi Narodów w 
Gdańsku p. Van Hamel.

Czekając na pociąg, zatrzymał się p. Van 
Hamel przeszło godzinę na dworcu, poozent 
odjechał w  dalszą drogę do Genewy.

Zabawna przygoda zdarzyła słę Wysokie
mu komisarzowi przy wyjeździe z Gdańska. 
Mimowoli —  stłuk szybę, w  wagonie I-ej kla
sy pociągu pospiesznego”  Skrzętny konduk
tor, w  tej chwili ściągnął z p. V. Hamela, na
leżącą kwotę. Wprawdzie telefonowano po
tem z Gdańska do Tczewa, zeby przypad
kiem nie ściągać kary z Komisarza, lecz .nie
stety, byio już zapóźno. Konduktor wysta
wi* kw i+ i pieniądze odebrał.

Hd! trudno. Przepisy muszą obowiązy
wać w  równej mierze i tych wysoko posta
wionych i nas, maluczkich.

Nadzwyczajne odkrycie. W  ostatnicli 
dniach rewidenci wagonów osobowych, kur
sujących z Gdańska do Tczewa, wpadli zbie
giem Okoliczności na skrytki1 w tychże wago
nach, które mieściły się w  podwójnych ścia
nach 3 klasy. Otóż odejmowane deski (śza- 
lówki) i we wnętrze układano specjalnie do 
tego preparowane paczki z tytoniem.. Paczki 
te nawet dla przytłumienia zapachu tytonio
wego smarowano gutalinem, ażeby w  czasie 
nagrzewania się wagonu, nie czuć gó było. 
Okazało się, że proceder ten był już od dłuż
szego czasu upflawtiiany, albowiem śruby w  
ścianach były kompletnie luźne od częstego 
wykręcania.

WEJHEROWO,

Pierwsze konkursowa kaszubska wystawa.
Pow . Tow. Hodowców Gołębi Pocztowych 
nr. 018 Wejherowo wspólnie z Kołem Hodow
ców Drobiu i psów rasowych, urządza od 8 
do 10 stycznia 1927 r. „Pierwszą Konkursowa 
Kaszubską Wystawę”  gołębi, drobiu, ptactwa 
wodnego śpiewającego, królików i psów ra
sowych w  mieście stołecznem ziemi kaszub
skiej w  Wejherowie w  salach Hotelu Central
nego przy ul. Gdańskiej Termin zgłoszenia 
eksponatów kończy się z dniem 20 grudnia rb. 
Deklaracyj i regulamin W ystaw y dostarcza 
jakoteż wszelkich informacyj udziela Przewo
dniczący Komitetu W ystawy Wejherowo, ul. 
Piłsudskiego 8, I p.
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kronika
G R U D Z IĄ D Z , 3 go. g ru d n ia  192§ r  

“ łlEIMRZYT Piątek 3. Franciszka Ks.

Sobotą 4 Barbary p.

Wschód słońoa 7 54 zachód 15 4g 

Wschód księżyca t) 34 ąąohód j l5 83

-=$■ DYŻURY NOCNR APTER, Q3 4 do
1Q S łup ią  —  Apteka pod Lwem, ul. Pańske 
nr. 22, telef. 40.

— vv STAN POGODY. Spostrzeżenia 
państwowego Instytutu meteorologiczne
go w Warszawie:

Dziś, temperaturą Q.9 ęę\s,, wilgotność 
100 proc., ętat) nieba; pochmurno.

Rq?kład ciśnienia w JEupopię: nizkię 
ęiśrjienie nad Islandją i morzem Norwe- 
sldem oraz nad Francją południowa, O b
szar wysokiego Ciśnienią nad Anglją, 
Skandynawią i Rosją.

P raw dopodobn y p rzeb ieg  pogody  w  
P o lsce : pochmurno i m glisto, m iejscami 
drobne opądy śnieżne: tem peratura w  po, 
bliżu lub poniżej 0 stopni do lekkich m ro
z ó w  na północno-w schodzie i w schodzie. 
Słabe w ia try  z kierunków  wschodnich i 
północno-wschodnich.

- * *  STAN W ODY W  W IŚLE POD GRU
DZIĄDZEM WYUPSit w  dniu wezoraiszym
2.I8 mtr,

0
KALENDARZ TEATRALNY,

Piątek (3. 12.) .rrr- teatr nieczynny.
Sobotą (Ą. 12.) s « papo), q godz, 4 -e j specjal

ne przedstawienie dla uozącęj s|ę młodzie- 
zy, oraz popularne po cenach najniższych 
od 50 gr do 3 z! „Sprzedana uarzeczona". 
(Występ Opery Pomorskiej).

Sobota (4. 12.) — wieezerem występ Opery 
Pomorskiej „Demon"1 Rubinsteina. (Premj.) 

Niedziela (5. 12.) —  popol, o godz. 4-ej „Ana
nas” . Ceny miejsc zniżone.

Niedziela (5. 12.) —- wieczorem „W esele”  
Wyspiańskiego.

Poniedziałek (6. 12.) —  „Św. Mikołaj*’. Spe, 
cjalne przedstawienie po ceraaeh najniż
szych od 40 gr <ło 2 z!.

*
CO ORAJĄ W KINACH,

—* *  KINO „O RZEŁ" demonstruję od 
czwartku wspaniałe arcydzieło filmowe we
dług znanej powieści Wiktora Hugo p. t. „Nę- 
dznley*' (Los miserables). Ponadto dramat 
sensacyjny „Król Paryża” .

— ** KINO „APO LLO ”  wyświetla wspa
niały 1 jedyny w  swoim rodzaju film p. t. 
„Złoty Motylek", arcydzieło wytwórni Wiedeń, 
sklej „Sacha" w  12 aktach. W  roli główne! 
Lilii Damita. Nadprogram wesoła komedja. —  
Początek punktualnie o godz. 6-el i 8,15 w. 

*
Z TEATRU MIEJSKIEGO.

„W ielki wieczór ąryj, pje|nj 1 muzyki” , ąą, 
powiedziany na wtorek, dnia 7 b. m„ zostaje 
odwołany na skutek otrzymania depeszy, za
wiadamiającej, że znakomita śpiewaczka p, 
Janina Korsak-Targowska, która obecnie w y 
stępuje z olbrzymiom powodzeniem w  Wilnie, 
przedłuża swoje występy i dlatęga w  Grudzią
dzu wieczór ten odbędzie się dopiero w  pła
tek, 10 grudnia. W  wieczorze tym przyrodą 
również udział p- Lidia Wrocka, znakomita 
harfMke J konoertmistrzstii opery petersbur
skiej. oraz proł. W ładysław BurkhartR, znany 
pianista i kompozytor. Program obfity i do- »

Rozbudowa Gazowni Miejskie)
w Sradząoza.

Prace przy nowej budowli pieców ko 
morowych pionowych w  tutejszej Gazow
ni Miejskiej dobiegają końca.

Piece nowe ko-morawe systemu „K lón- 
ne‘go“ puszczono już próbnie w  ruch. 
Montaż elektrycznej kolejki napowietrz
nej do transportowania węgli i koksu po., 
suwa się raźnie naprzód, tak że odbiór ca
łej nowej budowli nastąpić może w grud
niu br. lub w  styczniu 1927 r. Przez pra
cę te przy montażu znajduje też od pół 
roku stałe zatrudnienie w  tym czasie bez- 
rpbocia przeszło 20 ludzi.

Zaznaczyć też przy tej sposobności na
jeży, że wszelldę materjały budowlane, 
a mianowicie konstrukcje żelazne i mater 
jały szamotowe z wyjątkiem drobnej czę- 
ści tychże niewyrahianej jeszcze w  kraiu

borowy, Bilety nabyte na wtorek, 7 b. m., 
ważne są na piątek, 10 grodnia.

„Sprzedana narzeczona" dla uczącej się 
młodzieży. Znana opera komiczna czeskiego 
autora F. Smetąny „Sprzedaną narzeczona" 
wystawioną będzie w  nadchodzącą sobotę na 
przedstawieniu popołudniowem specjalnie dla 
uczącej się młodzieży, w  wykonaniu artystów 
Opery Pomorskiej. Ceny miejsc dostępne dla 
wszystkich, od 50 gr do 3 zf. Początek o 
godz. 4-ej. Sprzedaż Irletów rozpoczęta w  
dziennej kasie „Wielkopolanka".

„Deniąp" Rubinsteina, potężna opera w 
3 aktach (7 odsłonach) ujrzy światło kinkie
tów po raz pierwszy na naszej scenie w  so
botę, dnia 4 b. m., na przedstawieniu wieezo-1 
rowem. Początek punkt, o godz. 8,30. Bilety 
w  cenie od 1-20 do 6 zł nabywa można w  
dziennej kasie teatru „Wielkopolanka".

Niedziela Po Południu. Afisz zapowiada 
świetną farsę Vemeuilla, dostępną tylko dla 
dorosłych p. t. „Ananas”. Ceny miejsc zniżo
ne od 50 gr do 2.50 zł (szatnia 30 gr). Po
czątek o godz. 4-ej.

„Wesele", arcydzieło literatury polskiej 
Stanisława Wyspiańskiego, wystawione bę
dzie na naszej scenie w  nadchodzącą niedzielę, 
dnią 5 b. m. wieczorem. Początek q  godz, 8.

Przedstawienie dla grzecznych dzieci. W  
nądehpdzący poniedziałek p godz. 4-ej po po
łudniu odbędzie się specjalne przedstawienie 
dla grzecznych dzieci, staraniem Kota Przyja
ciół Harcerzy. W  programie „Św ięty Miko
łaj”, obrazek sceniczny w  3 odsłonach, oraz 
konkurs na wierszyki i bajeczki, wypowie
dziane przez dzieci, które zgłoszą się do kon
kursu podczas przedstawienia. Dzieci, które 
najładniej opowiedzą bajeczkę lub wierszyk, 
otrzymają jako nagrodę, pamiątkową ksią
żeczkę i upominki,

WIELKI WIECZÓR popisów gimna
stycznych zapasów, oraz walk bokserskich od
będzie się staraniem Tow. Gimn, „Sokół" 
Grudziądz I, w  niedzielę, dnia 5-go grudnia 
br. o godzinie 5-ej popoł. w sali ,,TivoH” przy 
ul. Lipowej.

Program wieczoru jest nadzwjczaj uroz
maicony. M. i. ćwiczenia młodzieży żeńskiej 
i męskiej, zapasy, boks, ćwiczenia na drąż
ku i poręczach, piramidy i obrazy marmuro
we, Mamy nadziejo, iż społeczeństwo gru
dziądzkie, które dotychczas ząwsze popiera
ło imprezy Sokote, i tym razem pospieszy w  
niedzielę da „T ivoli", wypełniając salę po 
brzegi. Ceny miejsc od 50 gr do 1.50 zt.

— 1** 2 UNIWERSYTETU LUDOWEGO. 
Dziś, w piątek, 3 grudnia b. r., wykład p. sę
dziego dr. Władysławą Bortba na temat 
„Wszech władztwo parlamentaryzmu i jego 
zmierzch. Republika a monarchia i cezaryzra 
ludowy”.

są pochodzenia polskiej wytwórczości, co 
łączy się także z korzyścią naszego krajo- 
wego przemysłu.

Budowa ta po zupelnem wykończeniu 
będzie dowodem postępu i ruchliwości w 
tutejszych przedsiębiorstwach miejskich, 
co chlubnie świadczy o pracy postępowej 
i staraniach czynników miarodajnych. ,

Miasto Grudziądz może być dumne, 2e 
pomim° tych ciężkich pod względem go
spodarczym czaspw, podjęto się dokona
nia tak poważnego dzieła i mieć będzie w 
swej gazowni urządzenia nowoczesnego 
systemu, który należycie już_ gdzieindziej, 
zwłaszcza zagranicą wypróbowany^ ja i 
najlepsze rokuje wyniki wytwórczości tu
tejszych zakładów gazowych. (n,j

Wykład Odbędzie się w  auli gimnazjum 
żeńskiego, przy ul. Trytikowej, o godz. 6 j Pół
wieczorem.

Wstęp 20 gr.. dla bezrobotnych j kształcą
cej się młodzieży bezpłatny. Dochód prze
znaczony na zakup książek T. C, L-

i —  ** W  DNIU ŚW. MIKOŁAJA panie z 

Zarza.du K. P. H będą przyjmować w  kance
larii Teatru Miejskiego pakiety przeznaczone 
do rozdania dziatwie. Przyjmowanie pakie
tów będzie się odbywać od godz. 10 rano, dc 
godziny punktualnie 4-ej po południu.

_ * *  KOM ITET OPIEKI NAD ŻOŁNIE
RZEM zwraca się tą drogą do wszysticich or-
ganizacyj, wchodzących w  skład Komitetu o 
wykonanie uchwały z ostatniego zebrania de
legatów i Zarządu, t. j. o nadesłanie datku 
gwiazdkowego na ręce skarbnika ks. Pełki, 
■dyrektora Seminarium Nauczycielskiego, ul. 
Lipowa 2— 12, I o zdeklarowanie swego udzia
łu w  wigilji żołnierskiej w  dniu 24 b. m. o 
godz. 6-ej w  poszczególnych formacjach. —■ 
Uprasza się o nadesłanie (tatków Już teraz, 
ażeby Komitet mógł poczynić zakupy gwiazd
kowe na czas. O ile która organizacja życzy 
sobie brać udział w  jakiej specjalnie obranej 
formacji, to K. O. N. t .  uwzględni to życze
nie. Nazwiska delegatów uprasza się nadesłać 
już teraz na ręce sekretarza porucznika 64 pp. 
p. Zygmunta Sterza.

—  DALS2Y SPIS 0*1 IR  NA R2ECZ 
GŁODNYCH DZIECI, Pp, sędziowie Izby 
Karnej: Wł. Kulerski, Kotliński, Zieliński, Ka- 
raszewski, Szmelter, Zawadzki, Dr. Rutkow
ski, Szałecki, Lutobarski, Blalik, Wawrzyniak, 
Lesiński. Rosiński, Czarnecki, Dominikowski, 
Jabłoński, Frohlich, Żmijewski, Sporny T y 
niecki, W ł. Kulerski, Wal. Kotliński, Brendel, 
P. Klimek, Zieliński, Hip. Kotliński. Lewan
dowski, Pacoszyński, Kujawa, Marciniak, Tro- 
chą, W. Korzeniewski, Fr. Zieliński, Karaszew- 
ski, M- Ruciński. Wawrzyniak, Topczyński, 
Żmijewski, M. Ruciński, Nowtak, Kolczyk, Pa
włowski, W , Korzeniewski, Andrzejewski, 
Brzóska, Szałeęki, M. Ruciński. Kolczyk, No
wak, Szmelter, Steneel, Zawadzki, Bialik, 
Czarniecki, W ł. Kulerski, Lesiński, Fr. Zieliń
ski, Lutobarski, Rosiński, FrBhlich, Kulerski, 

i Jabłoński, Kowalski, Fodwajski, Pelkert, Rost,
1 Pacoszyński, Dr. Rutkowski, Świętochowski. 

W. Kotliński, Podwojski, Brendel. Dominikow
ski, P. Klimek, W . Korzeniewsk., Tyniecki. 
Sporny. Szałecki, Lutobarski. Kujawa, Puffke, 
Pawłowski, Topczyński, Trochia, W aw rzy
niak, Karaszęwski, Nowak, Żmijewski. Szmel
ter, Kolczyk. Zawadzki, Andrzejewski, Ma
słowski, Zieliński, Ąndrot, Steneel, Peikert, 
Jabłoński, Brzoską. Kowalski, Kwaśniewski,

MANUEL UNARES RIVAS.

Człowiek,
który wszystko wiedział.

NOWELA.
(Przekład z  oryginału hiszpańskiego).

IV.
Pętla, chmara \ Potwór.

Gdy żaba poczuła się nagle otoczoną z 
trzech stron zaporą nie do przebycia, sądząc 
ucieczkę do wody za niewykonalną, skoczyła 
bez namysłu na brzeg.

Zaledwie jednak dotknęła stopa ziemi, 0- 
toczyla ią z wszech stron chmura czarną, nie
przenikniona, pozbawiając ją światła i wol
ności,

Był to kapelusz Henryka, zręcznie narzu
cony na nieszczęsna, Nąpróżno szukała w y j
ścia. Napotykała wokół na ściany hermetycz
ne więzienia. Napróżno wytężała wzrok, 0- 
taczaly ją nieprzeniknione ciemności. Na
próżno szukała choćby szparki maleńkiej, pod
skakiwała w  górę; otaczał ją mwr nie do prze
bycia.

W  końcu, znużona bezowocnymi wysiłka
mi, przegotowana na przeczuwane niebezpie
czeństwo, pozostała bez ruchu.

Nie bała się Śmierci, gdyż nie znała lej.

ale znalą ból i strach przed bólem, oczekiwała 
więc z lękiem swego losu.

Nie dłuSQ czekała. Czarna ehmura unio
sła się z jednej strony i smuga światłą za
jaśniała, niosąc radosną nadzśeję; lec? za
raz potem uirzata rzecz straszną!.,, Oto mon
strum o pięciu niezgrabnych i zaostrzonych 
pazurach poczęło zbjizać Się ku niej, aż w  koń 
cu pochwyciło ją w  swe szpony...

Ręka Henryka uwięziła ją brutalnie,
V.

Wypadki przedstawione w  świetle włąśelwem.
Czytelnikom niniejszego opowiadania śmie

szną się może wjdia ta trągedja, dziecinnemi 
elementy, które się na nią składają,

Pętlą!,., phi! Kilka gałązek topolowych.
Chmura!... Kapelusz chłopięcy.
Monstrum.,, phli! ręka łobuziaka.
Wszystko razem wzięte — jedno nic.
Tak, prawda... wszystko razem — wielkie 

nie, ąle,„ dlą szwtadromi szarżujących lansje- 
rów, dlą batalionu piechoty, dla opancerzo
nego fanka, który przejechałby pętle, chmurę 
i monstrum nie spostrzegłszy się wcale, ■

Nic!... Wielka prawda. Ale te rzeczy tak 
śmiesznie słabe i kruche dla nąs, były ol
brzymie i przerażające dlą bezbronnego stwo
rzonka.

Bo wszystko na tym świecle ma wartość 
względną i to, co dla jednego jest bagatelką

bez znaczenia, stanowi o życiu i szczęściu in-' 
nej istoty.

A jakaż może być większa tragedja dla 
biednej żaby, jak pozbawienie jej wolności i 
fizyczne cierpienie? Nie potrzeba dla niej 
większej pułapki jak kilka witek topolowych, 
ani innego więzienia nad kapelusik słomiany, 
ni straszniejszego potwora i większych pazu
rów, jak chłopięca ręka.

Jeżeli te argumenty nie zaważą na wa
szym sądzie..,, zami powiedzcie,- lakąby zro
biło różnicę w  położeniu żaby, gdyby pę*y 
były żelazne, a ręka kleszczami ze stali?

Zdobyli biedaczkę i opanowali za -pomocą 
śmiesznych środków? Być może...

Ale nie śmiejcie się kochani czytelnicy na 
widok jednostek ludzkich, opanowanych przez 
siły słabsze, przez niegodne namiętności, i 
bardzo niskie skłonności.

Pomyślcie trochę nad teni, a będziecie się 
mniej dziwili, że tak często tryumfuję to, co 
jest małe, niskie i podle.

Jest zupełnie naturalne, że ludzie i rzeczy, 
nie mający niby żadnego znaczenia napotyka
ją na swej drodze coś, lub kogoś o jeszcze 
mniejszem znaczeniu...

Zawsze znajdzie się coś, co można opano
wać, takramo jak zawsze zna idzie się ktoś, 
kto zadaje nam cios tam, stale się czujemy 
najsiLniejs;

Rosińsk1' Podwojski. Rost, Brendel — ś 1 zł;, 
Czarnecki, Bialik, M. Ruciński, Marciniak, 
Hip. Kotlińsk’ ś 2 zł, dyrekcja firmy „Unja" 
100 zi. —  Ofiarodawcom szczere „Bóg za
płać” !

— * *  N a g r o d y  p i e n i ę ż n e  d l a  u .
RZĘDNIRÓW. W  związku z pogłoska
mi, o rozdziale remuneracji w  ministr. 
skarbu oraz nieprawdziwych kwot otrzy
mywanych przez urzędników poszczegól
nych kategorjl, dowiadujemy się, że u- 
chwaloną w  budżecie na r. 1926 suma pa 
wynagrodzenia pieniężne dla urzędników 
i niższych funkcjonarjuszów skarbowych, 
która w  dawniejszych latach wynosiła 6; 
milj. zł., obecnie wynosi 2 milj. zł. i przeć 
znaczona jest dlą funkcjonarjuszów i u- 
lżędjiików wszystkich władz i urzędni
ków. podległych minist. skarbu, wraz z 
służbą celną.

Ogólna liczba urzędników i funkejo- 
narjuszów tego działu wynosi około 16 
tysięcy osób, nagrody pieniężne wypłaca
ne są w  równych, naogół bardzo skrom
nych kwotach za gorliwe wykonywanie 
czynności służbowych.

__** n o w y  r o z k ł a d  JAZDY p o  
CIĄGÓW. W  minist. komunikacji od

bywa się konferencja w sprawie rozkładu 
pociągów, który będzie obowiązywał od 
dmą 15-go maja 1927 roku.

Konferencja potrwa kilka dni.
— PRZYPOMINAMY, że Tow. gimn, 

„Sokół" I urządza w  niedzielę, dnia 5 grudnia, 
wieczornicę sokolą ku uczczeniu Powstania, 
Listopadowego w  „T ivo li” . Wykład wygłosi 
popularny prelegent p. dr. Borth,

Początek o godz. 5 po poi. Wieczornica 
połączona jest z imprezą sportową, która za
interesuje niewątpliwie wszystkich obywateli 
naszego miasta. —  Nie wątpimy, że społe
czeństwo grudziądzkie gremialnie podąży w  
niedzielę do „T ivo !i” , by tem zadokumento
wać swą życzliwość i solidarność z „Soko
łem".

_ * »  n o w e  ZNACZKI POCZTOWE. Ge
neralna Dyrekcja Poczt i TelegTafów wydaje 
pocztowe znaczki opłaty edycji widoczniko- 
wej o wartości 40 groszj'. Rysunek znaczków 
wymiaru 20,2 X 25,5 mm. przedstawia widok 
Wąweln, otoczony ramką ornaroentacyjną. 
W  górnej części znaczka, po lewej stronie, 
umieszczono napis 40 gr, w  dolnej zaś godło 
Państwa i napis „Poczta Polsua’1. Kolor znacz
ka niebieski.. Znajdujące się w  obiegi' znaczki 
opłaty wspomnianej wartości dawnej edycji 
są nadal ważne.

—**’ PODZIĘKOWANIE. Za komitet 
obywatelski pomocy dla głodnych dzieci 
składa serdeczne podziękowanie Dr. Ednj. 
Bemecki firmie „Unja“ w  Grudziądzu za 
datek w  kwocie 100 zł. na rzecz bezrobo
tnych względnie na rzecz głodnych dzieci.

— TANI M KOSZTEM ZAOPATRZYŁ
SIĘ W  MAKE. Jak się dowiadujemy, doko
nano w  mljoiach grudziądzkich „Cerealia” 
kradzieży większej ilości worków mąki. Po
dejrzany o kradzież jest robotnik Józef Griin- 
lce, zamieszkały przy ul. Kępowej.

— ** CHCIAŁ ZOBACZYĆ JĄK SIĘ PALI 
„BENZINA”.., W  dniu wczorajszym o goUzi- 
nią 18,40 na ul- Rzezalniąriej spadło koło Z 
samochodu p. Grenskiego, zamieszkałego w  
Tarpnie, przyczem został uszkodzony zbior
nik z benzyną, która się rozlała po ulicy. —; 
Benzynę podpalił niejaki Herbert Fisch, syn 
Karolo, zamieszkały przy ul. Rzezalnianei 
Wskutek powstałego pożaru został samochód 
dotkliwie uszkodzony.

Nr.  280, 4-gtr grudnla 192$ r,

VI.
Cud.

Henryk położjł żabę na dłoni, obserwując 5 
zainteresowaniem owb dziwne znamię.

Korona nie jaśniała już teraz jak płomień, 
ani się nie czerwieniła, jak maki. Świetna 
barwa przygasła, zszarzała —  rysunek pozo
stał jednak bardzo wyraźny.

Podczas, gdy Henryk był zaabsorbowany 
badaniem tego niezwykłego zjawiska, żaba 
czując się mniej skrępowaną chciała odzyskać 
utraconą wolność I odbiła sie do skoku, lecz 
momentalnie zacisnęły się koło jej ciała szpo
ny palców, uniemożliwiając jej dalsze ruchy.

„Co to, to nie, przyjaciółko" —  zawołał 
Hen"yk ze śmiechem. „Zanadto mnie za

ciekawiasz, bym cie miał puścić na wolność, 
A ponieważ nie chce mi się ciągle uważać 
pą ciebie, pozbawię cię raz na zawsze moż
liwości ucieczki. Zobaczysz, że to nie żarty! 
*Teraz w yrw ę ci jedną nogę, a wdomu spre
paruję cię i będziesz zdobita ścianę mego po
koju."

Łącząc czyn z przyrzeczeniem, przytrzy
mał żabę mocno jedną ręką, drugą chwycił jg 
za nogę.

Ale zanim zdołał spełnić barbarzyńską o- 
bletnicę, usłyszał słodki i lękliwy głosik, mó
wiący.:

(Ciąg dalszy nastąpi)
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— ** ŁU P KŁUSOWNIKA. W  związku z 
naszą notatką poo powyższym tytułem nad
mieniamy, że czas ochronny sarniąt (a nie 
saren) przedłużony został aż do końca 1926 r.

— ’** KRADZIEŻ ZEGARKA. Robotnik Jó-
Kluęapłk, zamięszkały iggy  gj, Lipowej 65, 

donosi o kradzieży zegarka niklowego, war
tości- trzyfeieśęj ą|. p04«#*SWiy 0 krądzjęż 

równjęż rabotiiik, niejaki Wlntey, zatpie- 
szjęąły przy ul. Bydgoskiej.

gpfpEM JA KRADZIEŻY ROWĘ-
R qW . Plutonowy szkoły lotniczej p. Wacław 
Wielgorski zgłosił kradzież roweru marki 
»Pucb' nr. 220853 z chodnika przyi ul. Mickle-, 
wicza 9. Śledztwo w  toku. Nadmienić nale
ży, że jest to już trzeci z  rzędu wypadek kra
dzieży rowerów.

-  * *  Z NOTATEK POLICJANTA. W  dni« 
wczorajszym przytrzymany został na dworcu 
Przez Posterunkowego policji państwowej nie- 
ikki Józef Szczygotowski, z zawodu kowal, 
bęz stałego miejsca zamieszkania, za wlóczę- 
SPStWP i żebractwo.

NOW A PLACÓW KA W  ORUDZIĄ-
i ^ostanie otwarty z dniem 4 grudnia 

pod kierownictwem fąphowem p. J. Sadaw- 
skjęgp skład blawaiów, konfekcji i artykułów 
Krótkich Przy ul, Pańskiej 10. Skład ten za
opatrzony jest w  bogaty wybór najroz
maitszych materiałów na ubrania, płaszcze 
i kostjunry.

wowa ta placówka z pewnością będzie się 
cieszyła życzliwością ; poparciem szerokiej 
wuWlęsności. r r  Życzymy jej ^Szczęść Boże**!

„NĘDZNICY*’ DLA MŁODZIEŻY 
SAROl NEJ, Dziś w  piątek, o godzinie 3 i 
PÓ? popołudniu odbędzie się w  kinie ,,Orzeł“  
specialne przedstawienie dla uczącej się mło
dzieży arcydzieła filmowego według znąoej 
powieści Wiktora Hugo pt, „Nędznicy", ŚeBU
miejsc najniższe.

- * *  „DEMON" RUBINSTEINA. Na nad
chodzącą sobotę zapowiadlą Dyrekcja Opery 
Pomorskiej w  porozumieniu z dyr. teatru gru
dziądzkiego p. Henrykiem Czarneckim, ocze
kiwaną z upragnieniem przez muzyczne sfery 
naszego miasta premjerę wspaniałej opery A. 
Rubinsteina p. t. „Demon** — porywającej eg- 
zotyęznem Rem dzikiego Kaukazu i bogac
twem muzycznych motywów.

W  roli Tamary, pięknej księżniczki gru
zińskiej, wystąpi p. Morją Sabat - Świ.ska, 
Partję tytułową tajemniczego „Demona’* od
śpiewa p. K. Krngłowski, reżyseruiący zara- 
* « « ! tę operę. W  innych partiach wystąpią 
ipO Czarłińska, Bolko, Popiel, Laskowski i in- 
jńi. Kierownictwo muzyczne powierzone zo
stało p. K. Lewickiemu.

W  ąkcie trzecim kulminacyjnym punktom 
akdl będzie „Lezginka” , porywający dziką na
miętnością taniec gruziński w  wykonaniu na
szej primabaleriny p, S. Matuszewskiej, 
Wierzbickiego oraz corps de balet.

Bilety w  cenie od 1,20 do ń $  W - w  roz* 
Sprzedaży.

— ** N IEZW YKŁY W IATR  HALNY.
Państwowy Instytut Meteorologiczny po

daje szczegóły o niezwykłym wietrze halnym 
Móry wiat w  ostatnich dniach ub. m. w  Za-

Hopanem. , , .
Cieple i sucho podmuchy halnego wiatru 

dały się odczuwać już w  początku miesiąca, 
Szczególnie jednak wielka siłę osięgnął wiati 
W dniach od 18 do 21 listopada, przechodząc 
w gwałtowny orkan. Połamane i wyrywane 
z korzeniami drzewa zatarasowały drogi - 
śęieżki górskie. W  Zakopanem kilka domów 
zostało poprostu rozebranych przez wmtr u 
kilkunastu domach wiatr zerwał t uniósł cte- 
8hy. Jak douosi kierownik stacji meteoroio- 
Sicznei zakopiańskiej, osoby, które w  tym 
czasie znajdowały się w  gmachu Muzeum 7 a- 
Raańskiego. miąły wrażenie, jakoby były na 
Parostatku, do tego stopnia wiatr kołysał mu
zami. Wiatrowi halnemu, jak zwykle, tow - 
rzyło podwyższenie temperatury. W u • 
miesiącu ocieplenie to było wyjątkowo wre - 
kle, w  dniach od IS do 21 listopada notowano 
temperatury o s ^ z ,  9 wieczorem powyżej 15
StOJMJl.

I Ruch towarzystw |

(rt) Zebranie miesięczne Towarzystw Kup
ców Samodzielnych odbędzie się W płate;
dnia 3 grudnia o godz. 8-ej wieczór w Hotelu 
Kelłasa- Na porząku obrad znajduje się spra^ 
Wa akcji samoobrony przeciwko zalewowi 
żydowskiemu. Niezbędny ndzia? wszystkich 
członków.

Aptekarz —  oszust na ławie ossarźomcb.
'■LWWIJPUif.J

W  dniu 30-gd listopada by. fpezyłą się 
przed Il-gą Izbą Karną Sądu Okręgowego 
w Grudziądzu rozprawa przeciwko Ale
ksandrowi Trzcińskiemu, uf. 22-gę lijtego 
1892 r. w  Stryjkowie (pow. Poznań), z za
wodu aptekarzowi —  obecnie więźniowi 
Zakładu Karnego w  Koronowie.

Rozprawom przewodniczył dyrektor 
Sądu Okręgowego p. sędzia Łacheekl, o- 
skarżal p. prokurator Dr. Koppęl,

Po spraw ieniu  personąlji oskarżone
go, odczytał przewodniczący akt oskar
żenia, który zarzuca Trzcińskiemu oszust
wo w  trzech wypadkach.

Oskarżony, przedstawiając się w  Gru 
dJądzu u kupców Fabiana Memosa, Prane 
dszka BJalika i Jana Pałusgkłęwłeźa jako 
były kapitan wojsk polskich, legitymując 
się jako taki na nazwisko Henryka Korną, 
towskiego, zamieszkałego w  Grudziądzu, 
przedkładał poświadczenie Izby Skarbo
wej w  Poznaniu, opiewające, Że w  najbliż
szych dniach wypłapcjną mu zostanie — 
jako' inwalidzie wojennemu zaległa ren
ta 1.500 zł, ł przez to wywołał u wyżej

(rt) Nadzwyczajne zebranie Stow. Chrz. 
Nąr, Nauczycielstwa Szkół Powsz., Koła Te
respole—Lasko wtcc odbędzie się w  niedzielę, 
dnia 5 grudnia b. r., w Jeżewie na sali p. Wa- 
sikowskiego o godz. 13-ej.

Jako referent przyjeżdża prezes okręgowy 
p. Alblp Nowieki, Oprócz tego będą obecni 
czionKowie Zarządu Okręgowego. Ze wzglę
du na ważność obrad uprasza się o przybycie 
wszystkich członków. Sympatycy i goście 
mile widziani*

(rt) Kelp Ziemianek pow . Grudziądz zappa- 
sza najuprzejmiej na posiedzenie, które odbę
dzie się we wtorek, dnia 7 grudnia, o  gooz. 11 
przed południem w  lokalu Czerwonego Krzy
ża. W  programie wykład p. Knyblowej p. t. 
„Umiejętność pracy społecznej w  zastosowa
niu do dzisiejszej wsi polskiej” , referat pra
ktyczny p. Paszotqwej; „Najdogodniejszy 
zbyt Jaj*’, wnioski i decyzje, g powodu zbli
żającej sje gwiazdki ora? wieczoru karnawa
łowego.

(rt) Towarzystwo Czytelni dla Kobiet.
Zebranie Tow. Czytelni dla Kobiet odbędzie 
się w poniedziałek, dnia 6 b. m., o godz- 7-ej 
wieczorem w  ąpli gimnazjum matematyczno- 
przyrodniczego. Na porządku obrad ni. jo. 
sprawozdanie przewodniczącej p. Kruszono- 
wej ze zjazdu Kat. Związku Polek w Pozna
niu, wykład p. dr, Maja na tomąt „Walka z 
gruźlicą", deklamacją, sprawa obchodu gwią. 
zm owego i inne aktualne sprawy. —  Biblio
teka otwarta dwie godziny przed rozpoczę
ciem posiedzenia. Wpisywanie członkiń i od
bieranie składek przed posiedzeniem. Zarząd 
uprasza o jaknajllczniejszy udział członkiń 
i gości.

(rt) Kolegom Podoficerom Rezerwy
Kola Grudżiadg podaje się do wiadomo
ści, że projektowane ostre strzelanie ma
jące się odbyć w niedzielę dnia 5. 12, br, 
się nie odbędzie. Jedność!

Za Zarząd:
(—) S i  Frąckowiak, (—) W . Szykowskf, 

prezes, sekretarz.

| Z sali sądowej ^

Przez II-gą Izbę Karna Sądu Okręgowego 
w  Grudziądzu zasądzeni zostali:

Katarzyna Kapiewicz, służącą z Grudzią
dza na 1 rok więzienia za niedbalstwo, w na
stępstwie czego spowodowała śmierć dziecka, 
liczącego ieden i pół roku. K, zatrudnioną by
ła jako służąca u mistrza stolarskiego P. Sta
nisława Raszkowskiego, zapi- przy ul. Kwia
towej, pozostawiła dziecko bez dozoru przy 
otwartem oknie, wskutek czego wypadło ono 
z Ii-go piętra na podwórze i poniosło śmierć 
na miejscu. Po rozprawie wzięto zasądzoną 
do aresztu.

Józef Grab pochodzący z Czechosłowacji 
(obecnie w areszcie śledczym) na 6 miesięcy 
więzienia, Józef Pataralski, młynarz z Gru
dziądza (obecnie w  areszcie śledczym) na 4 
miesiące więzienia za wspólne włamanie się 
do warsztatu p- K- Muellera w  Grudziądzu, 
skąd skradli narzędzia ślusarskie, stolarskie 
i różne części metalowe od maszyn, wartości 

około 400 zł. Współoskarżony o paserstwo

w ym ien ionych  kupeow  błędne mniemanie, 
że, jako inwalida i b y ły  o ficer w o jsk  pol
skich, jest osobą godną zaufania.

W  dniu 10-go  m arca 1925 r. zakupił u 
Fabjana Hernesa garnitur, w artości 84 zł.

W  dnju 25 m arca u Franciszka Białika 
płaszcz, w artośc i 70 zł.

W  dniu 10 marca 1925 zakupił T rzc iń 
ski u Fałjjana H ernesa garnitur, w artości 
84 złote.

Ną k w o ty  te  w y s ta w ił oskarżony w y 
m ienionym kupcom weksle, to w a ró w  na
tychmiast się p ozbyw a ł, a w eksli nie pła
c i ł . . .

P o  w yprow adzen iu  się z Grudziądza 
c o  B yd go szc zy  popełnił tam że zbrodnię, 
zg  ktńrą tez odsiaduje karę w  Domu K a r 
nym  w  K oron ow ie  p rzez dw a lata.

W  związku ze zbrodnią popełniona w  
Bydgoszczy, wykryły się i oszustwa gru
dziądzkie.

Po przeprowadzonej jwprawie i nara
dzie ogłosił przewodniczący wyrok, za
sądzający Trzcińskiego na rok i trzy mie- 
siące ciężkiego więzienia.

Józef Klucznik, robotnik z Grudziądza, został 
uwolniony od winy i kary.

Przez I-szą Izbę Karna Sadu Okręgowego 
W Grudziądzu zasądzeni zostali:

Atnnroży Szumacher, rolnik z Czerska 
pow. Chojnice (pozostający w  areszcie śled
czym) ąą 2 lata ciężkiego więzienia. Mak
symilian Szumacher (brat Ambrożego) rów
nież g Czerską (obecnie w  areszcie śledczym) 
pa 1 rok więzienia, ponieważ wspólnie w no- 
c ji z 5 na 6 kwietnia rb. skradli w  Pastw i
skach koło Nowego p. Augustynowi Kujaw
skiemu jeden wóz roboczy, oraz w  Szlachcie 
pow. Starogard p. Przyborskiemu Francisz
kowi jeden wóz, za pomocą włamania się. 
Oboje byli już poprzednio za kradzież kilka
krotnie karani. Współoskarżony o paserstwo 
Stanisław Wożniak zostąl uwolniony od wi
ny J kary.

Wiadomości sportowe

JAK PR2EP ŁATY.

Sensacyjny skład mistrza stolicy na mecz 
z  „Ruchem**.

W niedzielnym meczu „Polonia'*—„Ruch*’, 
zorganizowanym g racji dwóchsetnego meczu 
Hampurgera. mistrz stolicy grać będzie w 
składzie następującym; Olewski; Miączyński 
—- Bułanow lis Maderski —  Loth I Loth IV; 
Hamburger —  Tupalski —  Lotb II —  Emcho- 
Wicz — Zantitian.

Zawód odbędą się raa boisku „Skry", Po* 
C?ątek o godz. 12-ej.

SKĄD SIĘ WZIĘŁY POGŁOSKI O TOURNEE 
PIŁKARZY POLSKICH PO  AMERYCE?

Przed dwoma mniej wiecęj tygodniami w 
pismach wiedeńskich, a za niemi i w  polskich 
uJcazata się wiadomość, iż piłkarską repre- 
gentacia Polski została zaproszona do Sto
pów Zjednoczonych A. P- Pogłoską ta, no
sząca wszelkie pozory bluffu, nie była jednak, 
jak się okazuje, bezpodstawna.

Jąk donosi ostatni Przegląd Sportowy, 
Polski Związek Piłki Nożnej otrzymał za po
średnictwem jednego z polskich konsulatów w 
Ameryce oraz M. S. Z., zupełnie realna pro
pozycję przstozdu do Ameryki pa 6-tygodnic- 
we tournee. Propozycja ta złożona była przez 
jakiegoś poprostu przedsiębiorcę, który też 
traktuję rzeez całą jako busśjness, podał jście 
amerykańską ofertę, ną jaka poszły już zre
sztą zawodowe drużyny europejskie, jak Ha- 
koah i Sparta, a pójdą za niemi i inne. Szcze
góły tej oferty przedstawiają się następująco: 
zwrot kosztów podróży i utrzymanie dla 20 
osób orąg tytułem gaży 50 doi. tygodniowo, 
Wzamian drużyna nasza musiałaby rozegrać
2—-3 spotkania tygodniowo,

P . Z. P. N., rzecz prosta, tego rodzaju za
proszenia nie przyjął-

W YCHOW ANIE FIZYCZNE NA WĘGRZECH.

Senat Uniwersytetu w  Budapeszcie przyjął 
jednogłośnie wniosek, opracowany przez pro
fesora Yollanda, w sprawie wprowadzenia 0- 
bowiązująecgo wychowania fizycznego wśród 
studentów uniwersytetów węgierskich.

Odtąd sprawa ta z dziedziny teorii przecho
dzi w  dziedzinę czynów. Główny nacisk po
łożony bedzie na studia nad zdrowiem po- 

wszechnem. studia poparte będą zawodowym

treningiem sportowym, w  którym wszyscy 
studenci muszą brać udział.

Studentom zakazane będzie branie udziału 
w roli członków w  cudzoziemskich związkach 
sportowych, a nawet w  związkach krajowych. 
Będą oni mogli należeć jedynie do związku 
we własnym uniwersytecie i to przymusowo.

W  sprawie zredagowania ustawy odpo
wiedniej i wprowadzenia w  życie, przepro
wadzona będzie w  tych dniach specjalna an
kietą w  Ministerstwie Oświaty.

JAKIE SPORTY UPRAW IAJĄ DYPLOMACI.

Wszyscy w  coś „grają", albo się jakimś 
sportem entuzjazmują. Jakże jest ulubiony 
sport tycn ludzi, których zawód sam jest 
pierwszorzędnymi sportem to jest polity
ków?

Stresemann, minister spraw zagramcznycn 
Rzeszy, z Zawziętością uprawia grę w kręgle. 
Codziennie rano, przed póiścietn do gmachu 
ministerium, udąje się do pobliskiej kręgielni, 
gdzie blisko dwie godziny ćwiczy się.

Znów Luther, kanclerz Rzeszy, z zamiło
waniem uprawia wszelkie sporty wodne, spe
cjalnie zaś wioślarstwo. Marzeniem jego jest, 
porzuciwszy meczące życie polityka, udać się 
łodzią w  podróż do południowej Ameryki.

W  przeciwieństwie do niego, lubi znów 
Edward Herriot, wódz radykałów francuskich, 
lotnicrwo. Wszelkie sprawy, związane z 
przerzucaniem się z miejsca na miejsce, spe
cjalnie podczas wyborów, załatwia droga 
aeroplanu. Uważa, iż sport ten właśnie wpły
wa na ustrój nerwowy jak i na ogólny han 
ciała.

„Tjjcgrys** Francji, wielki Clemenceau, za 
cząsów swej płomiennej młodości był zapa- 
lonm myśliwym.

Lloyd George, pomimo wieku podeszłego 
jest zawziętym golfistą.

Jego wielki przeciwnik, Arystydes Briand, 
znów ma inną dziedzinę... sportu: rekord w 
paleniu fajki, Ilość dymu, którą wchłania o- 
becny minister spraw zagranicznych Francji, 
jest rzeczywiście tak wielka, że trudno nie 
podziwiać tęgo organizmu, który dotąd nie 
uległ katastrofie. Jest to zarazem najwybit
niejszy przedstawiciel sportu —  fajkowego.

DOKTRYNA MONROEGO W  SPORCIE.

Amerykański związek lekkoatletyczny (A - * 
matour Athlętic Union) ną ostatniem swem 
■posiedzeniu postanowił nie dopuścić w  reku 
przyszłam do przyjazdu do Ameryki zawod
ników z EuiOpy, jak również nie wyda po
zwoleń swym zawodnikom na wyjazd n? 
kontynen t- Lekkoatleci amerykańscy posta
nowili prowadzić rozwój fizyczny młodzieży 
amerykańskiej jedynie na podstawach narodo
wej odrębności. Ta doktryn;. Moproego w  
lekkiej atletyce ^wywołała żyw e poruszenie 

w  sferach sportw ych  europejskich, P rzy
puszczają, że lekkoatleci amerykańscy izolują 
się, aby tern większe niespodzianki sprawić 
na Olimpiadzie w rpku 1928.

W ALKA BOKSERSKA DWÓCH 80-LETNICH 
STARCÓW.

W  miejscowości angielskiej St. Columb w 
Korowali! obchodzono uroczystość stulecia to
warzystwa bokserów. P rzy  tej sposobności 
pokłóciło Się ze sobą dwóch ośmdziesięciolęt. 
nich pąnów, a zatarg postanowili rozstrzyg 
naL *walką na pięście. Kuwielkiei- uciesze pu
bliczności stanęli naprzeciw siebie w  kostiu
mach kąpielowych. Zrazu zaczęły padać z 
obu stron silne uderzenia, po głowach i brzi • 
chach, ■ wkrótce jednak staruszkowie 'pomt 
czyli się 1 walka pozostała nierozstrzygnięta

Drukarnia Pomorska T- A. w  Grudziądzu.
O dpow iedzia lny redak tor: Tzydor Średzki.

N in ie j8*em mam zaszczyt zaw ia
domić Szan. pnbliczność że z dniem 
4 b. m, o godz, i i  przed poł, zostaje 
na nowo otw arta  ulubiona

K A W IA R N I A  i C U K IE R N IA

„ B ł t l S T O i > “
w B yd go szc zy  p r z y  u |. R o s to w e j 5 

Zapewniam że staęamem moim będzie 
nawet naiwybredniejazym  wym aga
niom Szan. Publiczności zadość uczynić 

G o s p o d a r z . .

Kino -Kristcil-
B y d i g o s s s o z j

P o c z ą te k  «  god g , 6*45 * 8 ,45

BeKfsprzecanie najw iększy m onum entalne are j dzieło protlakcj! europejskiej l
SMOO 1926/27 Według słynnej 
pomieści Jules Verne pt. „Michel 
Strogett*'- — Piętna wystawał 
— Ńadswjetajnt gra artystów! 
160QQ *tatvąt.ów Kolorowe sceny.K U R 3 E R  C A R S K I

i: »S p rze iła ien i! na raty «
komedja w 2-eh aktach.

Mimo olbr»ymich koartów obrazu, ce
ny wstępu zwykłe. — Bilety ulgowe 

lak awykle waane
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O b w i e s z c z e n i e ,
5; ̂  Enwafite' 'imerweacje u władz 

Mtralnych,
■ Ministerstwo Spraw Wewnętrznych 

zauważywszy coraz częściej powtarzają
ce się wypadki osobistego zgłaszania się 
interesantów w  Ministerstwie, lub też 
wnoszenia przez nich pism bezpośrednio 
do. Ministerstwa, z pominięciem władz lo
kalnych, powołanych w  pierwszym rzę
dzie ao załatwiania danych spraw, infor- 
muje, że tego lodzaju interwencje są nie
celowe, ponieważ władze centralne nie 
załatwiają z reguły spraw bez poprzed
niego zajęcia cc do nich stanowiska przez 
podległe: im władze lokalne, względnie 
dopóki' w  tych sprawacł tok instancyj nie 
został wyczerpany.

Tego rodaoju bezpośrednie (ustne, czy 
pisemne) zwracanie się do wtadz central-; 
nycii (Ministerstw) z pominięciem władz 
niższych, wzgl. bez wyczerpania toku in
stancyj, zamiast powodować pożądane 
przez interesantów przyspieszenie załat
wienia spraw y. wywołuje smitek wprost 
przeciwny, powodując szereg medogod to- 
śm, kon;eczność przesyłania sprawy in
stancjom niższym i niepotrzebną, a załat
wienie sprawy odwlekającą koresponden
cję. Wszystkich tych ujemnych następstw 
interesanci uniknąć mogą, przestrzegając 
normalnego toku instancyj i zwracając 
się ze sprawami w  pierwszym rzędzie do 
władz lokalnych. Ministerstwo Spraw 
Wewnętrznych, nie naruszając przysługu
jącego oczywiście każdemu interesowa
nemu prawa zwracania się z zażaleniami 
bezpośrednio do wiadz yyższycn, zaleca 
interesantom w  Ich własnym iite/esie, a- 
by przede wszystkiem korzystali z przy- 
sługnjących im śiodków prawnych w  to
ku instancyj, a interwencje i podania kie- 
ray^ali do władz lokalnych,^ go/ż Mini
sterstwo Spraw Wewnętrznych z natury 
rzeczy na podstawie jednostronnego po
dania stron żadnej sprawy nie jeeyduje, 
a bez wyjątku podania bezpośrednio do 
Ministerstwa wniesione, przesyła przede- 
wszystkiem w Padzom lokalnym do roz ■ 
p a t r z e n i a . (9181

Grudz^dz, dnia 1 grudnia 1926 r.
L  dz. P , 1844/26. Prezydent Miasta.,
*, • (—) T. AT i i  edr. ■

? rie ta rg  praymosow?.
r i o b b i n ,  dnia. 4 g r u d n ia  t .

o godzin’ U-tę.i przei poiudo eto, sprzedawać 
będęjir drodze przetargu przymu iowi gc za go 
tówkę najwięcej dającen u w Grudziąocn, Plac 
28 Styczna nr. 12, w podwórcu: (9176

gramofon i d «  a stare rowery
S m a ra , kom sądowy w Grudziądzu.

Mieszkanie
3 4-o pokojowe z wszalkiemi wygo lam po- 
• r a k  Isrmne, — Zgibszenin do Ekspedycji 
,Głosu Pomorza i ego* pod nr. 961 7pi> .

KINO ORZEŁ
Od czwsrtliB. d n i ^ H o  g rid iiia  br.

^acząLek o godzinie 6\15 i 8*16 
w nieózieię o godzinie 4(3.5
Z powodu znacznych kosztów na
kładowych Karty hoaorp -e i zu.żk 
a wyjątkiem Prasy, Urc. Policji 
Państwowej, Kom. Pl. i Iasp. Szk. 

nie ważne.

W piąte!1, o 0-3 SC i niedzielą o 0.2 pop.
»pecialoe przedstawienia dla dzieci 

młodzieży szzolnej N ę ć  sa ie r,,

B fiebyw ałn  n ie sp o d z ia n k a ! , H a jt r ię k s z ^  now ość!
HajwięKSzy supersz lag ier sezonu!

Razem 12 akiiiw (Les M isćrabies) Razem 12 aktów
Najpotężniejsze arcydzieło filmowe całego świata według 
nieśmiertelnej powieść. W iktora Hugo. W rolacL główn. 
Gabriel Gabrio, Sandra Milov anov i Pau! Jorge.

9174

IIVH . 9 ; « . . 7 r » v r  

pojedyAcze i patentowe

M aterace wszelkiego rodzaju
irzcróbt. i przefasonowania.

„ p s r a s i  W i O F R s r  6 » z m t j z ,
CENY PONOWNIE ZNIŻONE

Hotel S .y d zik  i Sfesvno
Plac 23 Stycznia 1 i toruńska 3 

Ot* I - g o '  ft ru H In ia  b .  jp.

wysięp pierwszorzędnych 
sil artystycznych.

9164 G o s p o d a r z .

Beczki
o i’ -smoły r oleju kflpu 

1e stale firma
V en tz !:e : D uday
Grud z ąd z — ae-tylacja 
ł oiy, fabryka papy da
chowej

Sprzedaż gwiazdkowa
z  w y s c k i m  i r b z t ib in !J  1

P O Ń C Z O C H Y
Jedwabne file  d’ecosse, jedw abne  
i florowtc, bawełniane!, w e ł n i a n e  
i wełniane z jedwabiem . Skarpeticf
męskie i dziecięce p o l e c a  w dużym wyborze:

Pomorska Fakryk? Pońc/och *
GrudGrudziądz, ul. Groblowa (Pl. Kąpielowy), te!, 284.

9183

ZĘBY
J D o b r e  A

iliSlfWlil
i p r « )  bory.

Skrzypce, smyczki, iramofpiiy i i i
ora* p ł y t y  kupuje ■ a jU d ic i  
U W ła  lyslawa Koperskiego
G r u d i i i ą d f ,  ulica I i ńs«»a 19.

ifa rto fłe  -nareepanowe 
M artofie  p e rs y p a n o w e  
| i o n ł e i i ł  h e r b a c i a n y  

G w i a z d o r y  czekoladowe  
Stró j choinkowy cukrowy

poleca S035

LDKULLU? -Bydgoszcz
Filjs Grudziądz, Toruńska 35

lod.F.OT Z ł  §  iia o d p ła tę  ^
1 Parada  orau b,.dr ,ia  bezpłatnie ' l ą  
tylko w lak lan tie  d enty  s t y e m y m
Bil f1 fk O r fb “J  *1 przy Ptf 23 Styer.nia 24. 11
l l i V  U w m  v i l u  obok kawiarni Wielko polanki.

Samochód
m a m  „Ford“ , 4 odoboy-y, z bud
ką, w  bardzo dobry ui stanie, elektr. 
oświetlenie, nowe opony (1  r e 
zerw ow a), gotów  do jazdy za 
43 00  zł z n a . z  do sprzedania. —  
Gdzie? wskaże administracja G ło  
su Pom orskiego pod m . 8 0 0 0 .

O k a z j a !  Z a  b e z s e w l
Mam oa zlecenie tanio do sprcedaaia: 

Z lo ty  » 5t»rss*t m ę s k i  3 koperty złote, 
repet., dzwoni V*. Va i */j z krenogr., lak 
>660 nowy, cena 270 zł.
D a m s k i  p .e r ic io n e k  z 3 brylantami, fan- 

tazyim obota, Piugi fason, cena 250 zł.
B M PiEP Grudziądz, MicKismczb 21,1 p. obok poczty.

% ogrodem, oosteroem ponworser- lab n.ec„ 
rtią, w pobliżu awcrc-, K a p ię . (Posreamcy 
wyuuciem) Zgłoszenia z podań om ctny i bliż
szych szczegółów iprtśza się rxsesnó no Gioec 
Pomor :iego pod nr. £M.2p:n.''

Kuroń ził̂ Kowy
aa l parter, baikun » lożą

s s z s y  n a  

3. 12. 26

Ogłaszaj w  M esie Pom.
do  k in a  » A p o llo «

Judno słowu 
1 0  g r o s z y O G Ł O S Z E N IA  DROBNE Tytułowe s ło 

wo 20 groszy

Mazurka
Program grudniowy 
Na igólae życzenie 

m 1 il balet
„Sarkaskatc

ponownie zaangażowań.
Balet ,.Sarfciska“ 

wysoka szkoła. 
Balet „$arkasł.a“ 
występna wsaęJzie 
a lajw • ,zem po

wodzeń.-m 
KllljSka- kupiec stku 
Mały iiiueor-stsl.,
Ciapl. i timn* potraw

do godziny . ma 
Wejjei* bezpJato-. 

Poot tek o g-d - » fct-j

S P R Z E D A Ż E

F O B I U I P U ś
Utnio na sprzedaż ily- 
H k  2 1 , 1 1 1 . (9646

DO SPRZEDANIA
2 nowe czerwono-&ru 
uatae kołdry watowe 
nrsz ^iecys gtzewy z 2 
paleniskami, ulica L  po 
» a  cr. 30. 9669

« i * » Z B D A I I _
regulaior ‘J^rzypce stół 
okrągł; lawk^ ogro- 
duwg. Wiadouiofeńf ul.
Lipowa 13 U pr f9f 68

W 1 F .E K E IŁ
6 mies ęczny z powodu 
wyiazdn tanio aa sprie- 
laz, siirz. Batap.zak 
stacia lotmoza. 9f72

M A N E Ż
froswerk), prawie nowy 
dobrze utrzymany, trzy 
kohny, z młocarcią, oraz 
powózka na resorach na 
■pi-iedaż. Weisageber, 
Dnsocin. (9153Dom

& ogrodem,mieszczącym 
w sob>e ageoturę pocz
tową oraz skład towa
rów nierwiaei potrzeby 
położony w dużej wsi 
kościelnej z 2 fcosc o- 
(ata . 6 kiJometróe od 
dworca, z powodu cho
roby, do iprzełania.

P .B n e n iu , Jeżewo
pow . k w ie c ie . (9670

8 R Ł A  ‘V
koloajalny w Bydgosz
czy dwie wystawy, przy
legle 3 pokoiowe ne 
szsauie, obazerne piw
nice, kompletnie urzą- 
izoue z powodu wy

jazdu uatychniaat do 
odatąmeciB Egłos.ema 
Bydgoszoz, bliea Dwór 
cowa 17 9182

K U N
iia bieguoacli, wertyko 
i stół do kanapy do sprze
dania. Droga Łąauwa 
ur. 10 9671Os j w m :

Kot-er, stoł ogrodowy
1 2 ławki, lampa elektry. 
ezna do syns&czania, 
mała szafka, 3 żelazo: 
amT walki, Outeik* ko
smykowa na 25 litrów,
2 noszone ubrania ns. 
15— 18 lat, zabawki dla 
chłopca do 10 lat. (9177 
Ul. Śi.b csn ego 6 part.

i B a i t r »
damskie i męskie, bła
my, etoie, plłerytfki, irol- 
n.'“rse i tluży wybór mo
dnych skón k poleca po 

cenach najtańszych

S ih i i  fjiter, Bydgoszcz
Stary '47

Ob ałun* i i reparacje 
wysonu’ 8 się szybko i 

solidnie. (9088

SY U IA L .-4A
dębowa, nowa, korzy- 
■tuie na sprzedaż, ulica 
Ogrodowa 5, 9674

F O R T E P I A N
Spinet., oobrte utrzy
many z* 470 zr sprzeda 
Garba Kosamszki nr 16 
atro1 siei fortepian. |96d5

SisórKi a a s
łt-7i ęcze
A  Kozie 

<Sm  łchórzb
i w iz e łU ie  in n e
lakoteżwłosie końskie

uupsję po cenach 
najwyższych,

EJafcerowicziSb
Si iidz adz. Mickiewicza 25

K O C
prawie nowy do sprzy
jania. Strzelecka nr. 7 
II prawo. 9666

k i m
rcgistraeyjną .National* 
■nrzedam bardzo tanie. 
E,rteczoa6 1 pr. (96E6

Dukltów^a
bal. 16, prawie nowa. 
abrykat belgi jaki, bez- 

karkowa, z futerałem 
skórzanym, tamo ao 
sprzedania. ui GrCblo- 
wa 22/24 II, lewo. Siła Kierowa

plorwszorzędua z dłu
goletnią praktyką ban
kową i haadlową, po- 
■lukurto od zaraz lub 
1 styesnia r. p. odpo
wiedniej posady Z g l 
de Gł. FifLa. p 9587ptn.

R O W E R
męski do -przadania,—  
Wiadomość v  składzie 
Plac 23-go Stycznia 8.

f .!?"5 p
r o s ^ u i t u j i Ę  ;

majątku, kan-.ieuicy aibn 
młyna za "Otówkę Prc 
szę o polanie ceny 
Ageaoi wykluczeni Sie- 
ra zki, Bydgoszcz,ulica 
GaareU 147. 9151

Szofer
do samocho iu ,Eord“ 
może sie rgfusló z po- 
dadłar" wymagań Gdaie 
wskaże 4 , vniatra« Ja 
Głoiu Pomorsk’ego.

B ife łtw e a i
z odpowiefaią kaucją, 
poszukuję od zaraz do 
mej restauracji. (9166

Br. M urawski
Wybickiego 26.

P O D R Ó Ż U J Ą C Y
us proeiżję poasukiwa 
ny dla hmiown surow* 
cóv# cuk lermczycu. Zgł. 
do Gl. Pom. p. 9fi&4piii,

POSZUliUJE
s;ę zastępców oa podró
żowanie po rolnikach 
ża prowizją Zgl. dd Gl. 
Pcto. pod 90.

P A M I K Y K A
dodwojgi dzieci po^rie- 
bnt od 1 styesaia. Ofer
ty i ewentualnie św  a- 
dnetwa skierewaó do 
Głosu Pomorgkiegc pod 
nr. y636pm.

P O U Z U i i iU J l !
od zaraz lub o t 1 posady 
poku,ov e: z pri sowr- 
aietu sztywo‘ 11 bielizny 

sayoiem. Z g l do Głosu 
Pom. pod ob67um.

Ł Z G U  ł T '%
»LODB

mrlieństwo posz rcuje 
1 lub 2 pokop 7, kocimią, 
czynsz za pól '•oku > go 
ry, oferty do Głoau Po
morskiego pod 9677pm.

Z O U B f O N O
icsiążecikę wojekowąna 
nazwisko Stanisław Gu« 
mo«sLi, którą się .unie
ważnia. I6P49

P D S Z U K W J Ę
2-ch pokoji meu >n'hlo- 
wanych ł  używalnością 
kuehn- idu 2 --3  pokoj 
z kuchma od gospoda
rza. Zg<osłema do Gło
su Pomorsk. nr 9603.

ae  u b i ono
28 gc lntopada w Tiyoli 
portfel z książeczką woj- 
skow, i ..fotografią ną 
aazwisko Bromsł. Aren- 
boi-ski, Kalmzowa 74. 
Uprasza o zwrot 9673

kL e o  ż i i f
P B Z l f  JótilE

się dzieci gunnazj. na 
pefisj ę. Garbe, Kośoiu
siki 36, l 664

b l o n d y n k ą
poLzukuje znaioi oso. 
pana woiakowego. Ofar. 
do Gł. Pom. p. 9679pm

P O K O J
umeblowany e osobnem 
weiściein od zarai do 
wynajęcia. Solna 13 I 
prawo. 9676

/ / #  w POZNANIU

Ł Ł .  K a p e l a

4  F O K O  J E
z kuchnią i meblami 
kupię; zezwolenie go
spodarza warunek. Zg 
do Gł. Pom. p. 9675 pm

O w a  G a r a ż e
i liine ubikacje prze- 
c "'erżawiam od zaraz. 
Dworcowa nr. 5 |U06d

i i\$, Hru«lxiedi y / ł


